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O g ło szen iu .
Od objętości w iersza 

pcty low ego p ięckiiam o- 
w ego 6 ct.

R ek lam y  w  ru b ry c e  
„Nadesłane*1 30 c t. od 
w iersza .

J ed n o  og łoszenie 
d robne  do 6 w ie rszy  
20 c t.

D o łączen ia  do Kur* 
je r a  (P ro sp e k t* , cy rk u -  
ła rz e  ete.) p rzy jm u je  się  
za cenę l^ s ł .o d  100 egz. 
d la  zam iejscow ych  a  
50 c t . od 100 egz. d la 
m iejscow ych p renum e­
ra to ró w .

R ękop isów  R ed ak ­
c ja  n ie  zw raca .

L isty  rek lam ac y jn e  
n ieo p ieczę to w an e  nie- 
pod legają  opłacie.

Dziś: Krystyny.

Piątek: Jakuba. 
Sobota: Anny.

Poniedziałek. Natalji. 
Wtorek: Inocentego. 
Środa: Marty. 
Czwartek: Abdona.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować na kozły, 
i jelenie przepiórki i dzikie gołębie na ptactwo bło­

tne i wodne

Wschód słońca o 4 g 30 min 
Zachód słońca o 7 g. 38 min. 
Barometr: 771 m. — Prawdopodo­

bieństwo stalszej pogody.

prowincjonalne wobec grożącej epiunri,
Od jednego  z obywateli wiejskich o trzym u­

jemy pismo nas tępu jące :
W. nam iestn ictw o wydało z powodu cholery 

rozporządzenie n a  podstawie uchwały krajowej 
rady zdrowia, by skutecznie módz zapobiedz wy­
buchowi teiże choroby. Rozporządzenie to ogłoszo­
no w „Kurjerze* nr. 199. Niepowątpiewamy ani 
chwili, że R ada  stołecznego m iasta  Lwowa wy­
pełni je. a prezydent miasta Lwowa uwiadomił 
R adę, że rozporządzenie nam iestn ic tw a częścio­
wo ju ż  zostało wykonane.

Nasuw a się jednak  pytanie, czy rozporzą­
dzenie władzy krajowej, zapobiegnie wybuchowi 
a  raczej rozszerzeniu tej zabójczej choroby, jeżeli 
na  prowincji wykonaniu podobnych rozporządzeń 
zadosyó się nie uczyni.

Ja k  n a  prowincji wyglądają porządki, przy­
toczę przykład z m iasta  Bełza, w sąsiedztwie 
którego mieszkam.

Przed  dwoma laty w przejeździe przez Bełz 
miałem in teres  do urzędu pocztowego. Kazałem 
tedy jechać  prosto z rynku na jkró tszą  ulicą na  
pocztę. Je s t to  ulica główna, wychodząca jednym  
końcem do rynku, d rugim  końcem do piacu t a r ­
gowego, na  którym stoi synagoga i rezydencja 
sławnego rabina. Po obu bokach jej sklepy ży­
dowskie, i s t rag an y  rzeźników z mięsem, nad 
k tórem  wisi zab ita  wrona, k tó rą  robactwo w po­
w ietrzu  toczy, w celu odstraszenia, kruków, wron 
i kawek różnego rodzaju, które stadam i pomimo 
tego s tra szaka  napada ją  mięso, i rzeźnicy muszą 
je  odpędzać długiemi żerdziami.

Po obu stronach  tej ulicy is tn ieją  chodniki 
z pogniłych desek, na  które z,e środka ulicy, 
znacznie podwyższonej, wszystka nieczystość spły­
wa; chodniki więc wiecznie kałem pokryte. Dzień, 
w którym jecha łem , był pogodny i gorący. Z po­
wodu długo trwającej posuchy wszędzie drogi 
były suche i kurzem pokryte. Na wspomnianej 
ulicy zaś brnęliśmy w błocie po osie, ale żeby to
mMwMBHBMrataaag

C Z Y J A  W I N A .
Opowiadanie Osipa Fcdkoioicza.

(przekład z ruskiego).

J a  zawsze mówię, że n iem a to  jak  młodość! 
N iepam ietam  co się wczoraj działo, ale z mło­
dości zapam iętałem  najm niejszą naw et rzecz.

Ale nikogom ja  już  tak dobrze niezapamię- 
ta ł,  jak  tę s ta ra  Ławrychę, co prz°mieszkiwała 
ot tam  u Tyśniekich. Bogaczka wiecie, co się zo­
w i e ! I  g ru n t  piękny, chudoba aż miło, a już  co 
dwory pobudowała sobie, powiadam wam dwory, 
że aż h a !  Aż z polskiej s trony m ajstrów  sp ro ­
wadzała, co to i malowali i przcmalowywali aż i 
było dobrze.

Ł aw ra  j a  już nie znał. Mówili, że on jeszcze 
za młodu ociemniał, tak  i rychło umarł. Mówili 
ludzie, że jem u  jak  długo żył, jakoś się niewio- 
dło. Ni mu się to rodziło, ni to chudoba chowa­
ła ,  bywało jak  to mówią —  co poszło to i nie 
przyszło .

W idać tak  już było przeznaczono —  czy co: 
W rogi wiecie te podłe dusze — Bug by ich p o ­
k a ra ł  !

Skoro tylko Ł aw ra  pochowali, młoda wdowa 
a ie  założyła rąk, jakby  to może inna  zrobiła,

było błoto! Nie —  był to ka ł zgęszczony, jak i 
tylko po kanałach i wychodkach się znajduje. 
Gąszcz ten kopytami końskiemi i kołami rozru ­
szany wydawał takie miazmaty, że musiałem 
chustką usta  i nos z a ty k a ć , i  i dostałem nudności 
na  widok zanieczyszczeń drogi publicznej przez 
niechlujnych mieszkanców bez żadnej żenady. 
Od tego czasu stronię od tego miejsca, jak  od 
zarazy.

S tarostw o w Sokalu kazało tam tego  roku tę 
ulicę z a m k n ą ć  dla przejazdu wozami, a w tym 
roku s tan  jej je s t  taki, że świadomie n ik t nie 
odważy się tam zajechać.

Jeszcze jedną okoliczność charak teryzującą  
miasto Bełz p rzy toczę :

Cudotwórczy rubin w Bełzie wymurował so­
bie wspaniały dom ze salą modlitwy czyli przy­
boczną kapliczką. Owoż do tego domu i kap li­
czki wchodzi się po kilku schodkach wystających 
na  ulicę, a nurzających się u podstawy w baju- 
rze cuchnącej i obrzydliwej, n-a której treść sk ła ­
dają  się wszyscy pielgrzymujący do św. rabina.

Miasto Bełz ma znaczne fundusze i mogło­
by być urządzone rządnie i schludnie, ale gdy 
rad a  gm inna  recte burmistrz przed każdemi wy­
borami do rady paktuje z rabinem byle mieć za­
pewniony wybór, — więc nic dziwnego, że 
zwierzchność je s t  bezwładną wobec nieporząd­
ków i toleruje wszystko dla n ienarażen ia  się mo­
żnym wpływom.

Kończę prośbą o przyjęcie tej ko responden­
cji do dziennika, a może ona zwróci uwagę władz 
nadzorczych na  porządki miast naszych prowin­
cjonalnych, bo Bełz nie je s t  unikatem.

Przyjazd cara do Warszawy.
Pomimo półurzędowych zaprzeczeń, utrzymuje 

się w Warszawie pogłoska, że car przybędzie tam 
na  przyszły miesiąc. Korespondent D z. Posn. 
pisze d. 19. b. m . : „Czynności przygotowawcze
do przyjęcia go są w pełnym biegu. Nie potrzeba

ale zabra ła  się żywo do roboty. Bóg jej pracy 
szczęścił a ludzie pomagali. Niedługo, bo n ied łu ­
go, młoda wdowa dokupiła g run tu , postaw iła  p a ­
siekę, przybyło jej też chudoby a już  co się po­
budowała to i nie można ładniej.  Wszyscy jej 
się bywało dziwują: —  wy już  dalej nas  wszy­
stk ich  wykupicie Ław rycho — żartu ją  nieraz bo­
gats i  gazdy, wracając z cerkwi popod jej dom.
—  Ojcowie wy moi najdrożsi, sokoły wy moje
jedyne  — odpowiadała wdowa —  nie ruiałażby
ja  to grzechu, żebym się o swoje sieroty nie s ta ­
r a ł a ?  Taż ja  muszę dzieciom swoim sierotom
(tu bywało rzewnie zapłacze) ojcem być i matką, 
bo oica nie mają, gołąbki moje !

Dzieci było u niej tylko dwoje dziewczątek, 
s ta rsza  nazywała się Kałynka, a młodsza Oleńka. 
A co już  śliczne obie były to jak  z obrazka, a 
gospodarne, że i nie znajdzie takich! Czy to wy­
prać, czy uszyć, czy utkać, czy co — nik t nie 
potrafił lepiej od nich, a co już przy chudobie i 
pasiece chodzić umiały, to niechby się i stary 
schował.

W  sąsiedztwie żył młody parobczak —  zwali 
go Markiem, wzrost miał jak  dąb, a co już był 
ładny  to ładny. Pokochała  go też nasza  cichute- 
neńka  Kałynka, p o k o c h a ła ! Jedno  za drugiem 
bywało aż ginie. Niech no tylko zejdzie m iesią­
czek złoty i za jaśnieją  gwiazdy, a K ałynka już

dodawać, że oprócz restaurac ji  zewnętrznej pa ła ­
ców dworskich i parków, są to wszystko czynno­
ści żandarmsko-policyjne.

I  tak przedewszystkiem wydano już polece­
nia, aby 13.000 wojska zajęło linię kolejową w 
czasit  przejazdu pociągu carskiego. Żołnierze u- 
s tawieni w dwójki, m ają zająć cały p lan t  kolejo­
wy, s trzegąc jego bezpieczeństwa.

Rozporządzenie to mogłoby się wydać nie- 
prawdopodobnem, gdyby nie było już raz próbo- 
wanem. Wszakże, gdy car  przyjeżdżał na  wysta­
wę przemysłową do Moskwy, wojsko zajmowało 
tor kolejowy w ciągu 24 godzin. U  nas zapewne 
postój ten  tak  długo trwać nie będzie, choćby dla 
względów sąsiedztwa zachodn io -eu rope jsk iego ,  
zawsze jednak  potrwa godzin kilka przed p rze­
jazdem  pociągu carskiego.

Inne  rozporządzenie jes t  czysto lokalne, m ia­
nowicie dotyczy W arszawy. Wszyscy Rosjanie, 
przybywający do nas  z carstwa, m ają  się legity­
mować z celów swojego przyjazdu, w przeciwnym  
razie na tychm ias t będą odsyłani-z powrotem, zkąd 
przybyli. W ten sposób mają być usunięci wszyscy 
goście podejrzani.

Inne  wreszcie rozporządzenie, na tu ra ln ie  ta­
jem ne, zaleca oczyścić miasto z ludności niebez­
piecznej. To znaczy, że na  czas pobytu cara  o- 
soby budzące mniejsze w policji zaufanie, znajdą 
lokal czasowy w areszcie. Tu juz  policja, ż a n ­
darmi i szpiegi użyją całego dowcipu, by na 
n iewinnych wynaleźć dostateczny powód uwię­
zienia.

W tych os ta tn ich  rozporządzeniach leży 
świ°fło dzisiejszych aresztowań, gdyż zaalarm o­
wana zapowiedzią wizyty carskiej policja, już 
dziś w gorliwości swojej a larmuje spokojnych 
mieszkańców miasta. Zresztą, co prawda, a re ­
sztowanie sędziego Bardowskiego i k ilkunastu  
Rosjan, pozostających z nim  w stosunkach, p rze ­
konywa, że obawy policji nie są zupełnie bezpod­
stawne. Po mieście krążą najróżnorodniejsze po­
głoski o bogatych plonach rewizji w mieszkaniu  
Bardowskiego, ba! naw et o spisku szczegółowo

się wykrada z chaty do sadu, już koło swego ko­
chanka się tuli. Nic do siebie nie mówią: tylko
się ca łu ją  i przygarniają  i oDejmują, jakby  w 
książce n a p isa n o !

—  Marku mój, serce moje, czegożeś ty taki 
smutny, ta nie wesoły, opowiedz-że mi, duszo ty 
moja.

.— Kwiatku ty mój cudowny, zdaje mi się, 
że tylko la ta  twe młode bałamucę. Jam  sierota, 
bez ojca i matki, jam  biedny, bardzo biedny, a 
ty... ta i nie dopowiedział, tylko łzy potoczyły 
się po młodej twarzy —  duże, kropliste. „Dzie­
wczyno moja jedyna, zostawmy chyba to nasze 
k o ch an ie1*!

—  Ty mnie możesz porzucić, ale ja  ciebie 
nie porzucę nigdy, odpowiedziała, i przylepia 
mu do serca, jak  listek drżący.

— Nie, ja  ciebie nie porzucę, ty mój aniele 
n iebiański, dziej się wola Boża, "krzyknął Marko, 
ta  i znów przygarniali się i całowali do białego 
świtu. A nad ich głowami jaśn ia ły  gwiazdy, 
leez ktoby zgadł co im tam  było) przezna­
czono ?

Kochają się tak nasi młodzi jakiś  czas, aż i 
idą starostowie z dalekich stron, gdzieś aż od 
Mazurów: Sw ata ją  Kałynę za jednego wdoyyca.
bogatego bez miary, co to wiecie n ieboa 
Ł aw ra  jakim ś się krewnym dowodził.
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ukartowanym na życie cara. —  Większość jednak  
nie daje temu wiary, bo jak lo lw iek  liczba Ro­
sjan  je s t  już w Warszawie dość znaczna, zawsze 
je d n a k  jes t  ich za mało, by mogli sarni dokonać 
zamachu, tam bardziej, gdy ze strony społeczeń­
s tw a miejscowego mogą liczyć nie na  pomoc, lecz 
przeciwnie na przeszkody.

Ale policja tych rozumowań nic uwzględnia. 
Popłoch, jaki w niej panuje, nie da się opisać. 
Wszyscy przeklinają chwilę, w której carowi 
przyszła myśl odwidzertia Warszawy. Coż mc 
żerny zrobić więcej, mówił w naszej obecności 
jeden  z dostojników' żandarm erji,  nad  to, że po­
łowę Rosjan ulokujemy znowu po aresz tach’ Czy 
to nas uspokoi, i c  w jakim  mundurze sędziego 
śledczego a może i innym kryje się ilrugi Bar- 
dowskij, który skorzysta z doświadczenia swo­
jego poprzednika i plan swój doprowadzi do 
sk u tk u ’

Zaiste, trudno je s t  obaw tych nie po­
dzielać !

Kto wie nawet, czy nie trafią ońe aż do 
Pete rsburga  i nie wpłyną w ostatniej chwili na 
cofnięcie zamiaru podróży carskiej ?

Od czasu, gdy „Ruskij Stra,nn.k“ nap isa ł  w 
„Nowoje W rem ia“ , że Polska nie je s t  jeszcze ro ­
syjską, bo nie rna domów w stylu rosyjskim, jej 
ludność nie używa w zimie kaloszy, a styczeń 
polski niczem nie przypomina styeznia rosyjskie­
go, działacze wypowiedzieli wojnę wszystkiemu, 
co z pozoru nie przypominało im Moskwy. 0 -  
becnie święcą oni wmlką uroczystość jednego  w 
tej wojnie zwycięztwa, skasowania trąbek poczto­
wych, których miejsce zajęły dzwonki rosyjskie. 
No, teraz „Ruskij S tra n n ik '1, objeżdżając z ko­
misarzami szkoły wiejskie i gminy, nie będzie 
ju ż  za tykał uszu na odgłos trąbki pocztarskiej. 
I  ona przecież przypominała mu Polskę!

Własność pilska w krajach zabranych.
Z Ukrainy piszą do K ra ju  petersburgskiego: 

W prowadzona przed czterema laty w guberniach 
naszego kraju reforma sądowa, czyli tak zwane 
ogólnie „nowe sądy1-, dała iuź nam  cały szereg 
zasadniczych wyroków sądowych, rozjaśniających 
te  szczególne postanowienia obowiązującego u nas 
prawa, które wynikły z zastosowania do życia 
ukazu z 10 grud. 1865 roku, który to ukaz, jak  
wiadomo, postawił własność ziemską naszych gu- 
bernij, w wyjątkowy, w porównaniu z resztą ce­
sars tw a  i Królestwa, stan. W szystkie sporne z 
powyższej zasady wynikłe sw estje , oparły się nie 
na  gruncie  czysto procesowych spraw w sądach, 
lecz, że tak powiem, na gruncie notarjalno-sądo- 
wyra, a co pochodzi ztąd, że nowa ustawa sądo­
wa, wszystkie in teresa , dotyczące przelania  lub 
ograniczenia praw własności do nieruchomego 
majątku, jako to transakcji  kupna, zastawu, d łu ­
goletn ich  posesyjnych kontraktów  i t. d- usunęła  
z pod kompete.ntności sądów okręgowych, a wszy­
stkie tego rodzaju in teresa  skoncentrowały się w 
nowych no tarja lnych  urządzeniach, na czele któ-

— A  jakżeż Bóg was aż na naszę Bukowi­
nę przyprowadził? pyta stara.

—  Ot zwyczajnie — szczęśliwy wypadek, od­
powiadają starostowie.

No i dalej mówią, jak  to s tary  Mykityła o- 
wdowiał, jak słyszał od majstrów co wtedy u niej 
robili o Kały nie, aż ich tu na swaty posłał. 
„Rozważcie pani matko, tam  stado koni, p ię ć s e ­
tek owiec, gotowizny w komorze dużo, a sam 
wdowiec bezdzietny! “

S ta ra  już taka  rada , , i d ź “ powiada do cór­
ki, „ta poszukaj coś tam uprzędła ta u szy ła11.

Kałyna na to buch na ziemię „m ateńko mo­
ja ,  mateńko! nie wydawajcież mnie za nieluba, 
to już lepiej nóż ini w serce pchnijcie — ta  
lżej mi będzie!-

S ta ra  jakby  głucha. „Co ty wiesz, tyś j e ­
szcze młocla. Alboż ja  tobie nie matka? Idź 
ta  dawaj ręczniki11.

Frzym usiła  i wydała....

Po weselu zabrał młodą ze sobą. Posagu 
nie chciał i nitki. ,.Na co rai powiada posagu, 
kiedy u mnie dość i grosza i wszelakiego do­
b ra 11.

Z abra ł i pojechał.
Bo nowem gospodarstw ie , chodzi Kałyna jak

rych pozostaje w każdym okręgu starszy no ta r-  
jusz  ze swoją kancelarją, tak zw. „no tarja lnym  
a rc h n m m 1". Dopiero, gdy zajdzie spór na tu ry  
prawnej przy zatwierdzaniu no ta rja lnych  aktów, 
sporna kwestja, na  skutek skargi s trony za in te ­
resowanej. przechodzi przed forum sądu okręgo­
wego, e. ztąd i izby sądowej a w razach  wyją­
tkowych i seńatu. Dla tego też, wszystkie z a ­
wiłe notarjahio-sądowe sprawy biorą swój po­
czątek w kance la rjach  pp. starszych notarjuszów. 
A że sprawy te powstają jedyn ie  przy zatw ier­
dzaniu aktów na nieruchomość ziemską, przeto 
interesować mogą cały nasz ogół ziemiański, da­
jąc  w wyrokach sądowych wskazówki na "przy­
szłość. Każda też zjawiająca się w pismach 
wzmianka o tego rodzaju wyrokach sądowych, w 
szerokiem obywatelskiem kole naszych gubernij 
je s t  z zain teresowaniem  przyjmowaną.

Daw ne sądy naszych gubernij nie u s tan a ­
wiały prawie nigdy zasadniczych poglądów (pre- 
judykatów) w spornych sądowych kwestjach, a 
decyzje w takich sprawach, po większej części, 
zostawały w zależności od zabiegliwości strony 
zainteresowanej. Nowe zaś sądy w tym wzglę­
dzie stoją na wysokości swrgo zadania, a raz 
ustanowione w danej kwestji zasadnicze poglądy, 
ściśle i konsekwentnie zastosowują się wt dalszej 
praktyce całego okręgu Sadowego. Z tego więc 
względu zajmujące są rezulta ty  4-letniej p ra ­
ktyki naszego sądowego okręgu w najw ażnie j­
szych i najżywotniejszych tych kwestjach. Oto 
więc szereg spraw naszego okręgu sądow ego:

W sprawie pana Kędzierskiego, hum ański 
sąd okręgowy, znosząc postanowienie starszego 
notarjusza, orzekł, iż wydawane na mocy decyzji 
sądowej akta  na prawo własności nieruchomości 
ziemskiej, nie podlegają ponownej konfrontacji ze 
strony starszego notarjusza, któremu akta  te 
(dannyje) przedstawiane być powinne dla adno­
tacji w ziemskich księgach notarja inego a rch i­
wum. W rzeczonej sprawie st. uotarjusz odmó­
wił wniesienia do ksiąg nota rja lnych  aktu w ła­
sności pana Kędzierskiego na nieruchomość 
ziemską hum. powiatu, wydanego przez sąd na 
mocy przedawnionego władania, zna jdu jąc ,  że 
sąd okręgowy w przymierzu prawa własności p. 
Kędzierskiemu, jako osobie polskiego pochodze­
nia, poszedł wbrew ukazowi 10 grudnia, nie do­
puszczającemu tego rodzaju tytułu własności dla 
osób pochodzenia polskiego. Jak  wspomniałem 
wyżej, sąd okręgowy decyzję st. notarjusza  ska ­
sował, nakazując adnotację  samego aktu w księ­
gach notarja lnych.

W  sprawie pana  E. Rohozińskiego, tenże 
sąd okręgowy, kasując postanowienie starszego 
notarjusza, zawyrokował, iż wyroki sądów polu­
bownych, postanowione w formie i g ran icach  przez 
prawo i polubowny zapis wskazanych, nie podle­
gają  żadnem u już  nadto  zakwestjonowaniu i po­
winne być spełniane przez wszystkie władze w 
całej swej rozciągłości. W rzeczonej sprawie st. 
notarjusz hum ański odmówił był zatwierdzenia 
aktu zastawu (zak ładnejj  na  majątek położony 
w naszej gubernji na  korzyść osoby polskiego

nie po swoim świecie. Ciągle tylko on jed en  jej 
n a  myśli.

Co stary się naprosi, co nab łaga  —  darmo.
Jednej niedzieli siedzą sobie oboje —  jedno 

w jeden  kąt patrzy, drugie w drugi, aż i wcho­
dzi w chatę młody parobczak u b ra n y  czarno. U- 
kłonił się.

—  A skąd to —  pyta sta»y —  Bóg pro­
wadzi.

— Bukowińczyk — powiada —  za służbą
idę.

—  Najmij się u mnie.
—  D obrze.
—  A wiele żądasz ?
— Co dajecie drugim, to i mnie dacie.
— Zgoda. Chodźcież bliżej.
Parobek  wszedł, a s tary  pociągnął się do 

karczmy. W idział on swoją niedolę, ta i zapijał 
się dzień w dzień w karczmie.

A młoda kobiecina w domu aż omdlewa.
— Marku, kochanku mój niezapomniany, idź 

od nas, nie rozdzieraj mi serca.
A o n .
—  Idę do Czeremosza głębokiego, skończy 

się niedola.
A ona go za rękę.
- -  Nie idź, albo i mnie ze sobą weź.

     .............
pochodzi nia, bez względu, że wydanie takowego 
aktu nakazyw ał wyrok polubownego sądu* s ta r ­
szy notarjusz znajdował bowiem, i* taki wyrok, 
choć zaakceptowany w sweiru czasie przez b. 
kijowską izbę cywilną, narusza ukaz 10 g rudnia .  
Sąd okręgowy polecił, nie w. hodząc w roz trzą­
sanie kwestji, spełnić wyrok sądu "polubownego, 
t. j. ak t zastawu zatwierdzić.

W sprawie hr. Branickiej, sąd okręgowy, 
kasując postanowienie st. notarjusza, orzekł, iż 
no ta ria lne  akta, sporządzane w innych okręgach 
sądowych, o ile takowe akta  dotyczą i majątków 
położonych w hum. okręgu, nie podlegają kon­
frontacji miejscowego st. notarjusza, od którego 
w takich razach dla zatw ierdzenia  samego aktu  
ządanem je s t  powiadomienie co do lokalnych 
przeszkód, dotyczących danego majątku, ja k  np.: 
czy majątek nie je s t  pod opieką, sądowem za ­
strzeżeniem i t. d. W danej sprawie hum ański 
st. notarjusz odmawiał wydania zadanego przez 
kamienieckiego st. no ta r jusza  świadectwa, je d y ­
nie dla tego, że znajdował sam akt wydziału 
n ieruchom ych majątków hr. Potockiej na korzyść 
córki swej hr. Branickiej, n ieprawomocnym j a ­
koby w samej zasadzie. Sąd okręgowy nak aza ł  
wydać żądane świadectwo.

Tak samo postąpiono w sprawie sukcesorów 
Krassowskich w kwestji zupełnie tej samej 
treści.

W sprawie hr. Bierzyńskiej, sąd okręgowy, 
kasując postanowienie st. notarjusza, zasadniczo 
zawyrokował o kwestji tak  znanej pod nazw ą 
„polskich zak ładnych", orzekając, że ukaz z 10 
g rudn ia  w niczem nie ogranicza osób polsikiego 
pochodzenia w rzeczach przyjmowania rfzakła- 
d n y c h 11 na majątki położone w zachodnich gu 
b e rn isch ;  wszczynanie zaś kwestji fikcyjności 
takich aktów w ogólnej zasadzie, nie może być 
dopuszczanem .

W sprawie sukcesorów Imańskic-h, sąd okrę­
gowy, kasując postanowienie humańskiego st. no ­
tarjusza, zawyrokował, że akty podzielcze. d o p e ł­
n iane między wpółsukcesorami, nie podlegają o- 
płacie ani nowo ustanowionego podatku spadko­
wego; ani też dawnemu, ustanowionem u przy 
przelaniu praw własności ziemskiej (k iepostnyje  
poszliny) naw et w takim razie, gdy jedn i  lub j e ­
den z sukcesorów zatrzym ują sobie całkowicie
nieruchomy spadkowy majątek, a pozostających 
sp łacają  gotówką. W danej spra-wie st. notarjusz  
zażądał opłaty podatku od całej schedy, a su w a  
samego podatku wynosiła 36,000 rs.

W sp ra n ie  p. F. Jagiełło , sąd okręgowy,
kasujac postanowienie st. notarjusza, zdecydował
w ażną kwestji ; czy ukaz 10 g rudn ia  dozwala 
żyjącym rodzicom wydzielania spadkowej schedy 
swym dzieciom z majątków położonych w naszych 
guberniach. Wychodząc z wsp. ukazu, st. n o ta r ­
jusz  odmówił panu  Jag ie lle  zatwierdzenia tego 
rodzaju aktu na rzecz 2 jego córek, dowodząc,
że na mocy literalnego brzmienia ukazu 10 g ru ­
dnia  nie może być mowy o przelewaniu w z a ­
chodniej gub. przez żyjących rodziców praw  
bwoieh do nieruchomych majątków na rzecz dzie-

Zamilkli oboje, tylko się p rzygarn ia ją  —  ta  
płaczą. W reszcie on p y ta :

— A z  czegóż u ciebie takie sińce pod o- 
czym a? Co ci to gołębico m oja?

—  Nielub mnie bije —  powiada —  oj Marku, 
Marku żebyś ty wiedział jak  on mnie katuje!  Ty 
nic nie s łysza ł?

—  Słyszał ja, —  ptaszyno moja nieszczęśli­
wa, ta i sprzedał g ru n t  i chatę a sam tu przy­
szedł. Wproszę się —  myślę sobie —  do nich za 
parobka ta i nie dam poniewierać kochania mo­
jego. Ja  ciebie tknąć nie dam, serce ty moje. —  
Tak i objął ją  w ramiona.

Aż tu i s tary  wraca z karczmy i do żony :
—  A czego ty mnie nie lubisz?
Ona mBczy.
—  Czemu mnie nie lubisz, pytam się raz 

jeszcze.
Ona ciągle milczy.
— Masz —  odm achnął siekierą i mierzy jej 

w głwwę, a Marek za rękę 1 — s t ó j !
Marko był silniejszy, stary puścił gw ałtow ­

nie toporzysko i siekiera ja k  się wychwyci, jak  
machnie s tarego po skroni —  tak i na  ziemię 
potoczył się... trup.

(Dokończenie nastąpi).
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ci sw ych polskiego pochodzenia, gdyż n abyw a­
n ia  nowego tytułu praw a własności przez P o la ­
ków w zachodnim kraju ukaz 10 grudnia  dozwala 
jedyn ie  drogą sukcesyjnego spadku, sam zaś sp a ­
dek powstaje jedynie  z chwilą śmierci spadkowej. 
Sąd  okręgowy nie przychylił  się do tego wywo­
du, a bardziej uzasadnionem i znalazł wywody 
skarżącego to postanowienie, obrońcy stron, p o ­
stanow ienie  no ta rja ine  skasował, a wpomniany 
ak t  wydzielczy zatwierdzić nakazał.

W  sprawie p. A. Neym ana, sąd okręgowy, 
kasując postanowienie st. notarjusza, zdecydował 
kwestję  30 letniego term inu kontraktów posesyj- 
nych St. notarjusz dowodził, że z oswobodze­
niem włościan w naszych gubern iach  kon trak ta  
posesyjne nie mogą być zawierane n a  dłuższy 
ja k  12-letni termin, o jak im  mówi 1692 art.  te­
goż tomu. Sąd okręgowy i to postanowienie ska­
sował, nakazując  zatwierdzić sporny 30-letni po- 
sesyjny kontrakt.

W  końcu, do liczby tego rodzaju kwestyj o- 
gólnegn znaczenia, należy w wysokim stopniu 
kw estja  testam entów  osób polskiego pochodzenia, 
z rozporządzeniam i dotyczącemi praw własności 
w  naszych  gubern iach , jakowa kwestja  została w 
sprawie p. Drzewieckiego zdecydowaną na  ko­
rzyść tychże testam entów  w ten  sposób, że oby­
watele Polacy tu tejszych gubern ji  mogą za po­
m ocą tes tam entow ych zapisów rozporządzić się 
swoim nieruchomym majątkiem  n a  rzecz w ybra­
nego sukcesora, byle tylko sukcesor ten mógł ze 
swej stony wykazać spadkowe pokrewieństwo a 
tes ta to rem . W spom niany  wyrok był pierwszym 
u nas  precedensem  dla testamentowej kwestj ' o- 
sób polskiego pochodzenia w kra ju  tutejszym, 
gdyż od chwili ukazu z 10. grudnia , a więc w 
ciągu blizko la t  20 tego rodzaju te s tam en ty  zu­
pełnie negowane były przez sądy naszych g u ­
bernji.

nie lepszą  od swojej ulewy, co najm nie j zaś, do­
daje  au tor,  że ustaw a może k ła ść  tam ę p rz y n a j­
mniej p u b l i c z n e m u  z g o r s z e n i a ,  o ile nie 
zdoła w prost skutecznie się p rzyczynić  do zw alcze­
nia nałogu.

Czy ludność je s t  lepszą od swojej n i e s ł a w j ,  
pod tym względem może sześciolecie dawać miarę 
bardzo  ty lko względną. N adto  wiadomo, że nader  
liczne wypadki karygodne do wiadomości sądów nie 
dochodzą, wynika to bowiem je szcze  z naszych 
stosunków gminnych, a  po części i z na tu ry  r z e ­
czy. T rzeba  tu  mieć z re sz tą  na uwadze nie tylko 
wsie, ale i m iasteczka i m ia s ta ,  gdzie p ijani czę­
sto bezkarn ie  dają  zgorszenie . D ale j  t r z e b a  pam ię­
tać ,  że uroczystości rodzinne po wsiach, kończą się 
zwykle p ijaństwem  niby n i e  p u b l i c z n e m .  Z licze­
nie tycn domowych pijanych dodane do liczby s k a ­
zanych, dałoby dopiero obraz g rasow ania  nałogu, 
zapewne nader  smutny.

Je szc ze  dwa wnioski się nasuwają , w p rzecię­
ciu na  la t  6 wypada w r.  p rzesz ło  290 osób takich, 
k tóre  m ają  w tem i n t e r e s ,  żeby drugich dopro­
w adzić  do p ijaństw a, boć wypadki prostej tylko 
swawoli są wyjątkowe. D o liczby 290 można więc 
dodać 56 karnych  wedłng §. 2 i 3, czyli, że w' r. 
346 ludzi spekulnje na uałóg  pijaństwa.

Z a  dostarczen ie  trunków  już  pijanym skazano 
w ciągn 6 la t  osób 4 .066, p rzecię tu ie  827 co roku. 
Oczywista , mogą to być tylko szynkarze ,  tych zaś 
tylko surowość kary  może trzym ać  w ryzie. R azem  
spekulujących na na łóg ,  obu kategory j wypada 
rocznie 1.173 w przecięciu. Gdyby tych t r z e ­
ź w y c h ,  a  złych nie było, to n iewątpliwie liczba 
karanych  za  p ijaństw o spadłaby o połowę.

K R O N I K A .

nedzoru  n a d  wypuszczonymi z k rym ina łu  złodzie­
jami, k tó rzy  się p rzechowują w  pewnych domkach 
p rzy  aliey św. W ojciecha, k tó ra  osłoniona z jednej 
s trony  parkanem  od strzelnicy i pus tkam i s ta je  się 
etapęm dla wszelkich rzezimieszKÓw i złodziei, a 
k tó rzy  nadto u t rzym ują  k o n ta k t  z kolegami na  
Zniesieniu . W olność nadzw yczajna  nznchw ala  ich 
do tego stopnia, że n iem al bandami p rzeciągają  po 
całych nocach temi nlicami, niepokojąc nietylko 
m ieszkańców w domach p ryw a tnych  ale naw et i w 
koszarach  s t ra ż  policyjną, k tó ra  z dziwną obojęt­
nością znosi te  necne niepokoje.

My to takoi znamo hajóukaoję. W czora j  o go­
dzinie 9 rano jeden  z naszych repor te rów  był ś w ia d ­
kiem sceny, k tó ra  się odegra ła  na  placu H alickim  
podczas rannego ta rgu .  P an i  J .  B. żona urzędnika 
bankuwego ta rg o w a ła  u wiejskiej kobiety  kosz cze- 
reszni, za  k tó re  podała  w ta rg u  70 et. i  na co 
w łaścic ielka ich się zgodziła. N a  uboczu sto jąca 
s t r a g a n ia ik a  widząc, że t a r g  już  przyszed ł do sku­
tku i że kupująca w yliczyła właścicielce należy- 
tość, zbliża się do kobiety i odzywa się w n a s tę ­
pujące słowa.: Matko, j a  daję wam 80 ct. za  cze- 
resznie  i zabieram  je do swego s traganu .  P an i  J .  
B. widząc się pokrzyw dzoną postępowaniem podku­
piłem s trag a n ia rk i ,  k tó ra  siłą mocą kobiecie we- 
pennęła  80 ct. i z a b ra ła  jagody  — udała  się do 
s t raż n ik a  ta igow ego  z prośbą, by te n  w glądną ł w 
niepraw ne postępowanie s t rag a n ia rk i ,  k tó ra  s łysząc 
to, począła w ołać : „Co to  mi ta k a  pani, co sam a 
chodzi kupować — j a  także  znam grzeczność i 
h a jd u k a c ję — ja  takoż  mam praw o do kupna ."  Chó­
rem pomogły i inne tow aizyszh i,  k rzyeząc na  całe 
gard ło  —  „ ta j  przykupki m ają  hajdukację  — choć 
na fortepianie nie g ra ją  tylko na k ie liszkach".  S tró ż  
bezpieczeństwa po chwili p rzywołany zdołał u c i­
szyć w rzeszczącą  czeredę i  pociągnął winną do 
odpowiedzialności. N a  tak ie  n ieprzyjem ności są nasze  
gospodynie narażone praw ie  codziennie, ale n a jc z ę ­
ściej nie m ają  pod ręk ą  obrony.

Źai-oik wierszowany pod napisem „ F e !"  um ie­
szczony w n rze  199 do tknął pp. oficerów pułku 
piechoty nr, 24 im. P a rm a .  N a rek lam ac ję  ich w y­
delegowaliśmy na miejsce komisję śledczą, i t a  
p rzekonam  się, że aw a n tu rk a  nocna, z re sz tą  b a r ­
dzo niewinnej natury ,  nie tyczy ła  się icb ani t r o ­
szkę, a au to r  ballady kron ikarsk ie j  nadużył cokol­
wiek licentiam  poetieam.

Rada miasta Lwowa odbędzie dziś we czw artek  
posiedzenie. N a  porządku dzienuym oprócz nie z a ­
łatwionych na poprzedniem posiedzeniu sp raw  i re-  
kursów w sp raw ach  bndow niczych : p rojekt nowej
ustawy budowuiezej dla m ias ta  Lwowa.

Mianowania. C. k. D yrekc ja  skarbu  zam iano­
w ała  w e tac ie  c. k. zarządów  salinarnych  gal icy j­
skich, górm is trza  J a n a  F ar tscha ,  za rządcą górn i­
czym w W ieliczce,  gó rm is trza  E r n e s ta  N echaya 
Felse is ,  koncepistą  skarbowym przy  c. k. krajow ej 
dyrekcji ska rbu  dla spraw sa l ina rnych ,  gór- i hu t-  
m is trza  J a n a  Łobosa i a sy s ten ta  E rw in a  W inda-  
kiewioza, gorm is trzam i w Wieliczce, a sys ten ta  E u -  
genjusza W enzia  gór- i hu tm is trzem  w K ałuszu ,  i 
elewów górniczyeh Leona Oehaka i A lek san d ra  
Mullera asys ten tam i sa linarnym i w W ieliczce. —  
S ’arszy  komisarz skarbowy W ittek ,  s ta rszy  in spek ­
to r  s t raż y  skarbowej dr. K ra iósk i  i w icesek re ta rz  
hr. Dzieauszycki zostali mianowani c. k. radcam i 
skarbowymi dla Galicji.

Nędza wyjątkowa. D la  b rak u  insty tucji ,  k tó ra  
pod tą  nazw ą istnieje w W a rsza w ie  dla za o p a try ­
wania nieszczęśliwych,którym nie w ypada że b rać—  
je s teśm y zmuszeni od czasu  do czasu odzywać się 
do dobroczynności publicznej,  choeiaż wiemy, że 
nadm iar wymogów rów na >,ię n ieraz  nadużyciom. 
Tym razem  opiece litościwych zalecamy rodzinę, z a ­
m ieszkałą  w ul. Zam kowej nr. 2. Ojciee St. Sz., 
były dye ta i ju sz ,  od kilku  la t  ciiornjący —  zn a jd u ­
je  się obecnie w szpita lu . W domn zaś pozosta ła  
m atka  z 6 drobnych dzieci —  bez żadnego u t r z y ­
mania.

Wioskę Tustań koło H alicza, kupił  tem i dn ia­
mi od s ta rozakonnego  w łaścic iela Mikołaj P e rn a ro -  
wski, włościanin i wójt z Korniowa. Je s te śm y  pe­
wni, że je j uietylko lekkomyślnie nie p rze trac i ,  
ale owszem zrobi ogniskiem ducha obywatelskiego.

Stan spraw indemnizaoyjnyon. Z  końcem czerw ca 
br. pozostało w zaległości 14 dochodzeń, miano­
wicie w p o w ia tac h : bielskim, drohobyckim, gor l ic ­
kim, kamioneckim, kosowskim, krośnieńskim, mości- 
skim, pilzneńskim, ropczyekim, sądeckim, ta rnopol­
skim i wadowickim ; w rzeszowskim zaś  2 .

Egzamin dojrzałości w lwowskiem II. (uiemie- 
ckiem) gimnazjum odbyty od 8 . do 18. l ipca pod

Pijaństwo w Galicji.
Z e sz y t  lipcowy czasopisma c. k. cen tra lne j  ko­

misji s ta ty s ty c zn e j  podaje obraz s ta tys tyczny  wy­
konyw ania  w Galicji i na  Bukowinie us taw y p rz e ­
ciw  p i ja ń s tw u ,  z k tó rego  Czas uczynił wyciąg n a ­
stępujący. Sześć la t  upłynęło, odkąd u s taw a  obo­
w iązu je  i naznacza  k a ry  w cz terech  wypadkach : 1 ) 
z a  publiczne opilstwo, 2) za  umyślne doprow adze­
nie do s tanu  op ils tw a ,  3) za  wydawanie trunków 
ju ż  pijanym, lub 4) małoletnim. Z e  sprawozdań s ą ­
dów powiatowych uk łada  się nas tępu jąca  ta b e la  
k a r a n y c h :

W  Galicji
r. 1878 1879 1880 188 L 1882 1883

ad 1 . 18.346 17.848 17 .475 18.995 20.863 22.043
ad 2 . 291 2 77 346 320 271 237
ad 3. 724 790 637 850 887 1.078
ad i 4 10 25 23 12 10

N a  B u k o w in ie .
ad i . 1 .077 935 1.798 2.000 1.567 1.759
ad 2 . 65 5 34 1 7 2
ad 3. 35 50 114 124 98 105
ad 4. — — — — — —

Ogółem w ciągu 6 l a t :
w G a l i c j i : na Bukowinie

ad  1 . 115.570 9 136
ad  2 . 1.74.2 114
ad 3. 4.966 524
ad  4. 84 1

Pow iada  au tor,  że w brew  rozpowszechnionym 
mniemaniom o p ijaństw ie  w Gblicii i na Bukow i­
nie ,  są  to  liczby stosunkowo małe. Sześcioletnia 
p rze c ię tn a  wynosi

w G a l i c j i : na  Bukowinie .
19.261 1.532

co czyni 3.1 3.2  na
ty s iąc  mieszkańców rocznie.

W edług §. 2 i 3 us taw y są p re tens je  za  t r u n ­
ki i  in te re sa  po p ijanem u zaw ierane ,  n ieważne. Z a  
obejście tych przepisów  karano  w Galicji w ciąga 
6 l a t  esób 56.

Nałogowych pijaków za  p rzekroczenie  z a k a -  
* u  u c z ę s z c z a n i a  d o  s z y n k ó w  karano  w cią­
gu  6 l a t  w Galicji  206, na  Bukowinie 4. W s z y s t ­
kich ka tego ry j  "azem w edług  ustaw y k arano  w 
oiągii 6 la t  w G alic ji  122 .624  p iz ec ię tn a  20.437;

Bukowinie 9 .779, p rzec ię tna  1 .630 więc 3 .38 i 
3 .79 na  tysiąc ludności według cywilnego spisu z
*oka 1882.

Możnaby za tem  słusznie wnosić według tych 
^ c z b ,  że ludność Galicji  i Bukowiny j e s t  n ierów ­

Kurator fundaoji ska. bkowskiej ogłosił wczoraj 
w Gazecie Narodow ej wykaz wzrostu gospodarki 
w osta tn ich  la tac h  18, niby na zbicie czynionych 
zarzu tów . Nike nie p rzeczy ł w zrostu  , zi e»ztą na- 

j tu ralnego, ale wielu, a  do tych należeli także  
j członkowie rady  zaw iadow czej,  tw ierdziło , że wzrost 

i rozwój mógłby być lepszy, gdyby adm in is trac ja  by ­
ła  zos taw ała  w innem ręku. W y kaz  więc ogłoszony 
niczego nie dowodni. Świeżo n. p. z a rząd  fundacji 
w skntek  zagadkowych umów, zaw ieranych przez 
byłego d y re k to ra ,  uw ik ła ł  się w z a ta rg i  z d z ie r ­
żaw cą Bożnia tow a, a fundacja  na rażoną  je s t  na 
znaczną  szkodę —  kilku, a może naw et k ilkunas tu  
tysięcy złr.

Odjeoie bazyljanom gimnazjum buczackiego n a ­
stąpiło w skutek znanego wypadku demoralizacji j e ­
dnego z nich, k tó re  j e s t  obecnie przedmiotem ś ledz­
tw a  sądowego. Nie sądzimy jednak , żeby plama 
jednego lub dwóch, miała dyshonorowae wszystkich. 
Lecz  z drugiej s trony dawno ju ż  należało  przyjść 
do p rzekonania ,  że szkoła ś redn ia  nie powinna po­
zos taw ać w ręku  zakonuem. Dzisiaj ze spraw ą ba- 
zyljaóską s toją rzeczy  tak, że nietylko o se ku la ry ­
zację ich szkoły chodzi, ale w skazaną  j e s t  seku la­
ryzac ja  samego zakonu. Sam dzisie jszy  prowincjał 
służy za  najlepszy duwód, że duch świeckości z a ­
panował w ins ty tucj i  i reforma jezu icka  okaże się 
prostym anachronizmem.

Sąd krajowy karny we Lwowie nie ma p o r t je ra  
przez co n a ra ż a  s trony na znaczne nieprzyjemności. 
J e ż e l i  odbywa się j a k a  rozpraw a, na k tó rą  vvstep 
tylko za  b ile tam i dozwolony, postawiony na dole 
dozorca, k tó ry  nie zna nikogo, s ta cz a  ustawicznie 
walki z osobami, k tó re  zawsze wstęp do sądu m a­
ją .  Z d a rz a  się często, że nie chce wpuście sędzie­
go przysięgłego, a  pudubuo r az  sam prezyden t m u­
siał dopiero p rze d s taw ia ć  się s łużbis tem u dozorcy. 
Gdyby ustanowiono s ta łego po r t je ra ,  ten  niebawem 
zna ł  by wszystkich, których bezwarunkowo wpu­
szczać należy i u sta łyby  raz  na zawsze tego ro ­
dzaju  n ieprz jjem ności.

Bezwzględność. Adwokaei, k tó iych  sąd wzywa 
jako  bezpła tnych  obrońców z urzędu, skarżą  się ua 
ogromną s t r a tę  czasu. Je że l i  n. p. adw okat dosta­
nie wezwanie do sądu krajowego na rozprawę n a ­
znaczoną na godzinę 9, zda rza  się, że czeka na 
rozpoczęcie do godziny 12. W  ubiegły ponh działek  
aż trzech na ra z  adwokatów odbyło tę  szczególną 
kw aran tanę .

Bezpieczeństwo w ulicy Teatyńskiej pozostaw ia  
bardzo wiele do życzenia. W  dwóch bezpośrednio 
po sobie nas tępujących  nocach usiłowano pod 1. 12 
zrabować piwnicę i m ieszkanie  naw et przez w y ła ­
manie muru. P rz y cz y n ą  tak iego  s tanu  j e s t  b /a k
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przewodnictwem p. A ntoniego Czarkowskiego. Z g ło ­
siło się 5 2  uczniów pubncznycu i 5 eksternistów. 
Z  uczniów publicznych o trzym ali świadectwo doj­
r za ło śc i  z odznaczeniem : K rzyżanow sk i S tanis ław , 
R e u te r  Jakób ,  Dębicki O rest,  W il le r  A braham , 
Cliajes Herscli,  Decykiewicz Izydor, K ałam nnieck i 
Em il jan .  ■— Uznani za do jrza łych : F isch e r  H enryk , 
B ill  Edmund, Chiger Mojżesz, B irnbaum  Gedalie 
vel G ustaw, Fundalewicz  Antoni,  D o r f  Salmen, 
Bohin  Salomon, Korczyński A ntoni,  P eczenik  Leib , 
M ayer  J a n ,  H ausse i  Wojciech, Oohs Chaim, B ła ­
żek F ranciszek ,  K ory tow sk i W ładysław , R echtsam - 
m er  Jakób ,  Neumann Adolf,  L u f t  Lej zer, Maschler 
A braham , Reich  Jakób, Riwczes Filip, Z ion L azar ,  
Tnom Józef ,  Seliger  Wolf, Sack O skar .-rm-n D z ie ­
więciu o trzym ało pozwolenie zg łoszenia  się po fer 
ja ch  do powtórnego egzam inu z jednego przedmiotu, 
5 reprobowano na pół roku, 2 na rok, 4 odstąpili 
od egzaminu. Z eks tern is tów  o trzym ał świadectwo 
dojrzałości Mesch Kalm en: jeden  może się zgłosić
po ferjacli do powtórnego egzam inu z jednego p rzed ­
miotu, jednego reprobowano na rok, jednego bez 
te rm inu , a jeden  odstąpił  od egzaminu.

Dnia 3i. lipca p rzypada  rocznica śmierci ś. p. 
Teofila Wiśniowskiego.

O zaburzeniach w Borysławiu donoszą do A. F r. 
P re sse : D n ia  19'. b. m. rozpoczęły się kłótnie po­
między roDotnikami francuskiego tow arzys tw a  eksplo­
a tac j i  wosku ziemnego, a właścicielami kopalni w 
Borysławiu. N a drugi dzień antisemici podburzyli 
robotników, p rzeważnie  Czechów przeciw żydom. 
Tłum wpadł do synagogi, połam ał zwój z p rzy k a­
zaniam i, a następnie we w szystkich domach żydo­
wskich powybijał szyby. W reszc ie  przyszło do 
krw aw ej bitki, w której wielu odniosło ciężkie r a ­
ny. Dopiero ż a n d a n n e r ja  siłą  broni i po z a s t r z e le ­
n iu  2 osób, przywróciła  na  raz ie  porządek.

O tych samych wypadkach donoszą do Gazety  
N arodow ej:  „W iadome są stosunki niepewne po­
s iadan ia  kopalni nafty  i wosku ziemnego w B o ry ­
sławiu. Często tam się zdarza ,  iż z powodu niedo- 
»yć ścisłego wpisu tabuli  toczą się spory między 
pretenden tam i do posiadania  i odbywają się fo rm al­
n ie  zajazdy, aby przemocą za jąć  te re n  lnb spędzić 
przeciw nika,  k tó ry  w yprzedził  w zajęciu. Otóż z 
podobnego powodu żydzi za ję li  pewien te re n  w p o ­
siadanie, do k tórego  tow arzystw o  francuskie rości­
ło sobie prawo. Urzędnicy tow arzys tw a  zebrali  swych 
robotników i spędzali żydów, przysz ło  z tąd  do bój­
ki t a k  zacię te j ,  że robotnicy w ybija li  szyby w mie­
szkaniach  żydowskich, napadli  na synagogę i z d ru ­
zgo ta li  torę. W alka  była k rw aw a, gdyż j e s t  wielu 
rannych  a naw et są i trnpy. Ż a n d a n n e r ja  uży ła  
pa lne j  broni i  dwóch robotników zabito. N as tąp iły  
aresz tow an ia .  O z a jś i in  tem wczoraj zawiadum iona 
zo s ta ła  p io k u ra to r ja  we Lwowie.

Z Bobrki donoszą, że w Łopusznie  d. 16 bm. 
piorun zabił  trzech  kosarzy, którzy  podczas tuczy, 
n ieopatrzn ie  schronili się pod lipę. D w aj z nich po­
zostawili  wdowy

Przygoda myśliwska. Donoszą nam z pow. K a -  
mioneekiego: D n ia  16 bm. po skończonem polow a­
niu na  kaczki w dobrach K az im ie rza  lir. Badenie- 
go, w raca li  około godziny 3 po południu A. H r y ­
niewiecki, J .  Tokarzewski, k as je r  i A. G retschel,  
nadleśniczy, d rogą leśną do domu. W  tem około g. 
iji 4 popołnduiu z e rw a ła  się nadzw yczajna burza ,  
n a  k tó rą  sk łada ły  s i ę : ulewny deszcz pomieszany 
z gradem , błyskawice, g rzm oty  i pioruny z n ie s ły ­
chaną  s iłą po lesie się rozlegające , t a k  że kunie z 
miejsca ruszyć nie chciały, skutkiem  czego my­
śliwi z wozn pozsiadali.  postępując pieszo w po rząd­
ku  wymienionym zwolna bez broni może 30 k r o ­
ków p rzed  wozem, kra jem  w ąziutkie j drużyny le ­
śnej. N agle olśniewa idących n iezw ykła  św ia tłość  
tuż  nad  głowami, a prawie równocześnie u d erz a  z 
demoniczną siłą  przed nogami pierwszego n a jw ię ­
cej może na 10  ca li cokolwiek ukośnie p rzed  lewą 
nogą ognista  ku la  wielkości głowy ludzkiej ,  o z ie ­
mię, wszyscy t rze j  pada ją  w mgnieniu oka bez- 
p rzy tom nie  na ziemię, j e d n a k  jnż  za chwil k ilka 
przychodzą do siebie i na  czw orakacn ucieka ją  z 
m ie jsca  wypadku, przyczem p izyg ryw a im jeszcze  
ty lko  po lesie  rozlegający  się a już konający od­
głos piorunu. W  te j scmej chwili jeden  pies kręci 
się skomląc, zaś  drugi leży  na środku drogi n ie ru ­
chomy, ale n ik t  niema odwagi sprawdzić, co się 
sta ło ,  lecz wszyscy uchodzą coprędzej z lasu  i po­
lam i zasianem i dosta ją  się nienszkodzeni, chociaż 
naw skróś przemoknięci do domu.

P o  us tan iu  deszczu i po przebran iu  się, uda ją  
się tow arzysze  ponownie na  miejsce wypadku, i tH 
spraw dzają ,  że w sosnę tuż  obok drożyny stojącą

uderzy ł piorun, i w ydarł  p rzy tem  z ziemi darń, 
k tó rą  rzuc i ł  na  środek drogi i ta  p rzeds taw iła  się 
oczom jako  ognis ta  knla . P ie s  pozostawiony w g o ­
dzinę i oże wrócił do domu. W oźnica  Michał Poli-  
tyło z Grabowej, później badany, podał, że w idział 
tylko, iż pierwsi dwaj panowie zostali  obsypani o- 
gniem, k tóry  go ta k  olśnił, iż niewidzia ł co się 
działo, tudz ież  że konie równocześnie na  przednie 
nogi uklękły.

(L) Brody 22. lipca. Wczoraj w nocy przy-  
a re sz tow a ła  tu te jsza  policja 4 zbiegłych żołnierzów 
rossyjskieh z bronią i w mundnrach. Zbiegli nie 
dali  się ta k  ła tw o pokonać, co też  dało powód do 
wielkiego zbiegowiska. N areszcie udało się policjan­
tom „deze rte rów " na policję odprowadzić. W edług 
zeznan ia  przyaresztowanych, nie są oni ani p ie rw ­
szymi, ani też  osta tn im i dezer te ram i,  k tórzy  z po- 
wodn nieludzkiego tra k to w a n ia  ich w służbie, zm u­
szeni są opuszczać szeregi,  by ujść męczarni, 
którą, p rzy  służbie w arm ji  rossyjskiej c ierpieć 
muszą.

Bełz, 20go lipca. Od dwóch l a t  już  posiedze­
n ia  tu te jsze j  rady  gminnej były widownią ciągłych 
walk między zwierzchnością gminną a rad ą  i ko ­
m itetem  lasowym ustanowionym do nadzoru  lasu  
miejskiego, k tóry  wyłam ywał się od wszelkiej kon­
tro li  i nadzoru ze strony bnrm is trza .  N a liczne 
ska rg i  ze s ła ł  W ydz ia ł  k ra jow y komisję do z b a d a ­
nia gospodarki gminnej,  a w ysłany s e k re ta rz  W y ­
działu  k ra j .  p. Michalczewski, skonsta tow ał k a ry ­
godne nieporządki i w adm inis tracji  gminnej. Dość 
nadmienić, iż raclianki gminne od la t  9 nie były 
sprawdzone a od dwóch la t  r a d a  gminna nie z a ­
tw ie rd z a ła  naw e t  bndżetu gminnego. Miasto samo 
na zew nątrz  przeds taw ia ło  jeden  obraz brudu i n ie ­
porządku. D rogi gminne doprowadzono do takiego 
zan iedbania ,  że S tarostw o zam knąć musiało ze 
względu na bezpieczeństwo osób jedną  z głównych 
ulic w pośród rynku. D rog i w obrębie gminy były 
nie do przebycia, gdyż mieszkańcy ociągali  się z 
wykonaniem preatacyj drogowych zw ala jąc  cały  cię­
ż a r  napraw y dróg na kasę miejską, a naw et do­
s ta rczan ie  m ater ja łów  z lasu miejskiego liczącego 
zwyż 1600 morgów natrafiało  na trndności. S tan  
ten przedstaw iono p. namiestnikowi, sku tk iem  c z e ­
go przybył do naszego m ias ta  kom isarz  D yonizy  
Zaw adzki,  za rząd z i ł  na dniu 16go lipca b. r. ro z ­
w iązan ie  rady  miejskiej i objął zarząd  tu te jsze j  
gminy. Spodziewamy się, że pod zarządem  tego  k o ­
m isarza  rządowego będą r a z  uporządkowane spraw y 
tego m ajętnego miasta .

Ofiarność. Je d en  z k rakow skich  obyw ate li  z n a ­
ny z przedsiębiorczości i ofiarności p. J .  P .  złożył 
ja k  donosi Noiua Iie form a  do r ą k  p rezyden ta  m ia ­
s ta  kwotę 300 złr. ,  p iz ez n ac za jąc  z tego kwotę 
l t )0 z łr.  do dowolnego rozdania  między nbogick 
m ia s ta  K rakow a,  ta k ą ż  kwotę do rozdan ia  w y­
łącznie  między przedm ieszczan dotknię tych w K r a ­
kowie powodzią, w końcn 100 z ł r .  celem p r z e s ła ­
nia  do dyspozycji kom ite tu  cen tra lnego  we Lwowie 
dla do tkn ię tych  powodzią w K rakow ie  z prośbą, 
by imię i nazwisko jego  w dziennikach nmieszczo- 
nem nie zostało.

Wiedeńskie Towarzystwo ratunkowe (założone 
przez  hr, L am eza n a  po katastrofie  R in g th e a tru  pod 
nazw ą R e ttungs-Y ere in )  uchwaliło na  wniosek le k a ­
r z a  sz tabowego p. Mundy, wysłać do Tulonu i Mar- 
sylji ekspedycją złożoną z dwóch lek arzy  i U-zech 
urzędników sanita rnych , k tóraby  na miejsca studjo- 
w ała  chorobę, a szczególniej nżywane tam że środki 
bezpieczeństwa. Ekspedycja ta  uda się najprzód do 
B erlina ,  aby konferować z dr.  Kochem, poczem u- 
da  się do F rancji .

Warszawa. 20go lipca. Samobójstwa mnożą się 
ciągle w "Warszawie, szczególniej też  obecna, kani- 
k u la rn a  pora, dos ta rcza  codzień prawie nowe tego 
rodza ju  ofiary.

Najświeższym wypadkiem takim , k tó ry  z re s z tą  
za ją ł  uwagę publiczną, j e s t  ta jem nicza dotąd śmierć 
dwóch serdecznych przyjació ł ,  oficerów jednego  pu ł­
ku, k ap i ta n a  T. i porucznika K., k tó rzy  obadwaj 
polegli w mieszkaniu  tego osta tn iego  -—  w zeszłą 
sobotę, od knl jednego  ty lko rewolweru.

Gdy na odgłos podwójnego w ys trza łu  gospo­
darz  i  mieszkańcy sąsiedni weszli do m ieszkania 
porucznika K., z a s ta l i  tam  dwóch oficerów rozc ią­
gniętych na podłodze, bez życ ia ;  p rzy  jednym z 
nich le ża ł  dw ukrotnie w ystrzelony rewolwer.

Tajem nicza ta  sp raw a  wyjaśnia się je d n ak  n ie­
co w dzisiejszem sprawozdaniu  K u rjera  Porannego , 
k tó ry  nie wchodząe w przebieg  sądowego ś ledztw a, 
ta k  j ą  z opowiadań znajomych obu ofiar osób, p rzed ­
s ta w ia :

 *    _____________________________
K a p i ta n  T. i porucznik K .,  p rawie rówiennf 

cy, gdyż p ierwszy był s ta rs z y  ed  drugiego zaledwie
0 l a t  4, znali  się od bardzo dawne i pozostawali 
w s tosunkach nietylko Koleżeńskich, lecz w zażyłej 
p rzy jaźn i,  a naw e t  inni oficerowie pruskiego pułku 
g renad jerów  nazyw ali ich O restem  i Pyladesem

P rz e d  roKiem, k ap i tan  T. zos ta ł  wprow adzony 
do domu pańs tw a X., gdzie zna jdow ała  się p rzy­
sto jna i w ykszta łcona panna.

N atura ln ie ,  że ta m  gdzie bywał O res t ,  m usiał 
się w krótce  znaleść i Pylades, to było nieuchronne.

Po kilkn miesiącach wspólnego bywania, k a p i ­
ta n  T. zw ie rzy ł  się przyjacielowi, że j e s t  zakocha­
ny w pannie X., i ze jest pewnym je j wzajem 
ności.

J a k o ż  w kró tcęVl potem nas tąp i ły  urzędowe o- 
świadczyny i T. zos ta ł  zdeklarowanym n arz ecz o ­
nym...

S tosnnki obu przy jació ł w niczem się nie zmie­
niły, wszyscy je d n a k  zauw ażyli w pornczniku K . 
dziwną odtąd zmianę.

Poblad ł on, w yinlzerniał,  w yglądał na  melan- 
cliolika.

W szyscy sądzili,  że K. n iekon ten t  j e s t  z za ­
mierzonego m ałżeńs tw a przyjacie la ,  k tórego serce, 
na tura lnym  porządkiem rzeczy, należeć będzie wię­
cej do żony, aniżeli  do tow arzysza .

P ornczn ik  K . milcząco przyjmował w szystk ie  
żarcik i,  a n iu t  nie p izypuszcza ł,  co było is to tną  
p rzyczyną  smutku młodego oficera.

N areszc ie  przyszed ł te rm in  ślubu i porncznik 
K., pomimo gorących próśb przy jacie la ,  nie chciał 
być drużbą, a naw et wymówił się słabością zd ro ­
wia, aby tylko w obrzędzie ślubnym nie nczes tn i-  
czyc.

Młodzi małżonkowie zam ieszkali  p rzy  ul. Z a ­
kroczymskiej,  pod nr. 15 ; w tymże samym domu 
m ieszkał porucznik  K.

Na dwa dni przed k a ta s t ro fą ,  kap itan  T. p r a ­
wie zm usił p rzy jac ie la  przyjść na  obiad, na którym 
znajdowało się k ilka osób, a wszyscy zauw ażyli w 
poruczniku niezwykłe pomięszanie, ilekroć zw róciła  
się do niego z jak iem ś zapytan iem  młoda gospody­
ni domu.

W  dniu onegdajszym, K „  również był u p rzy­
ja c ie la  na  obiedzie, po skończeniu k tórego  kap i tan  
zaproponował, ażeby na h e rb a tę  udać się do mie­
sz k an ia  porucznika.

—  Zobaczysz żono k aw a lersk ie  m ieszkanie  —  
śmiejąc się, powiedział kap i tan .

Poruczn ik  jakoś  niebardzo za p rasz a ł ,  lecz  u ję­
ty  przez  T. pod ramię, wyszedł z nim do sieni,  a  
a  pani T. m ia ła  przyjść  cokolwiek później.

W łaśn ie  w chwili, kiedy pani T. wyszła do 
sieni,  z m ieszkania  porucznika dał się słyszeć wy­
s t r z a ł  rewolwerowy, a w n iespełna  minutę drugi.

Ogólne panuje przekonanie , że to porucznik  K . 
za s t rz e l i ł  k ap i tan a  T. a nas tępn ie  sam siebie po­
zbawił życ ia".

Majątek zmarłych hrabiów Branickich oceniają  na 
przeszło  30 mil. rubli, a połowę te j cyfry odliczyć 
t rz e b a  n a  posiadłości ziemskie B ialocerk iew ski klucz
1 klucz B ogusław ski w raz  z enkrowniami i innemi 
zak ładam i przemysłowem i tam że urządzonem i. Obaj 
zm arli  opiekowali się szczególniej Indem wiejskim, 
a  h r .  W ładysław  za łożył w B ia łe j  Cerkwi p ie rw ­
szy bank włościański nakładem  27 0 .0 0 0  rs.  J e g o  
też s ta ran iom  zaw dzięczać należy otwarcie g im na­
zjum w tym że mieście, p rzy  k tórem  było 100 p rze­
szło stypendjów imienia B ran ick ich  przezuaczonych 
dla krajowców służących w za rząd z ie  m ajątków  i 
fab ry k  ofiarodawców.

Rozsprzedaż wydawnictwa „N a pomoc" w W ar­
szaw ie  idzie doskonale. P ie rw szego  dnia w ogród­
ku in s ty tu tu  wód mineralnych sprzedano  850  nu­
merów, to  je s t  cały dostarczony w danej chwili z a ­
pas. W  ciągu  le s z ty  dnia rozchwytywano z r-ąk 
roznosicieli pojedyncze egzem plarze N a z a ju t rz  s ły ­
chać było po k s ięgarn iach  i k ioskach narzekan ia ,  
iż in tro l iga to rzy  nie podążają z broszurowaniem, i 
liczuym zapotrzebowaniom publiczności zadość nczy- 
nić nie można. N iewątpliw ie pójdzie ta k  aż do koń­
ca, bo któż z wydawnictwem tem bliżej zapoznać 
się nie zechce. W  pierwszych dwóch dniach roz- 
sprzedano ogółem 3000  egzem plarzy,  a nak ład  wy­
nosi 15 .000 egz.

Szkoła i szynk. Obyw atel ziemski rosyjski, m ia ­
s ta  S ara tow a ,  P asz k an g ,  um ierając  zapisał,  ja k  do­
noszą gaze ty  rossyjskie, na  korzyść g imnazjnm żeń ­
skiego, w S a r a to w ie : należący  do niego m ają tek  ^  
powiecie sara tow skim , w artość  około 20 tysięcy ru- > 
bli i w tym że powiecie 10  szynków, przynoszącyeb 
dochodu równający się w artośc i  m ajątku .. .  Szcze­
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gólna kombinacja miłosierdzia'! Dziesięć  szynków 
Ha małej stosunkowo p rzes trzen i  pracować będzie 
dla rozwoju wychowania m łodzieży!

Konkurs na pomnik. W  W arszaw ie  usiłowaniem 
radakc j i  Tygodnika ilustroioanego ze su ładek  pu ­
blicznych ma być postawiony w kościele k a te d ra l ­
nym św. J a n a  pomnik dla Macieja K az im ie ra  S ar-  
biewskiego, p isa rza  z czasów złotej epoki naszej 
l i t e ra tu ry .  R edakc ja  og łasza  ua pomnik ten  kon­
k u r s :  1 ) Pomnik Sarbiewskiego ma być z m arm uru 
czarnego z popiersiem m arm nrowem  bia łem i s to ­
sownym napisem w języku polskim, k tó ry  późuiej 
zos tan ie  ułożony. 2) N a  koszta pomnika, przezna- 

i cza sie od 700 do 750 rubli. 3) P rócz  pomnika w 
I k a te d rz e  w arszaw skie j w miejscu rodzinuym S a r ­

biewskiego we wsi Sarbiew ie pod Płońskiem , um ie­
szczoną, zos tanie tab lica  w ścianie z por tre tem  po­
e ty  na blasze i takim  samym jak  na pomniku w ar ­
szaw skim  napisem, na k tó rą  p rzeznacza  się fundusz 
od 60 do 80 rs. 4) Pomuik ma być wykonany w 
stylu odrodzenia. 5) K om ite t  w zywa wszystkich 
rzeźb ia rzy  polskich w k ra ju  i z a g ran icą  zam ieszka­
łych, aby stosując się do warunków wyżej w ymie­
nionych raczy li  nadesłać  projekty  pomnika przez  
siebie wykonane do redaka j i  Tygodnika ilustrow a­
nego. 6; O sta teczny  term in nasy łan ia  projektów 
n az n ac za  się do dnia 1 paźdz iern ika  b. r.

Z Kijowa piszą do K raju-. Gdy pokrewne nam 
Powiśle sinntnie oblicza swe s t r a ty  po świeżo p rz e ­
byte j oKropnej powodzi, my m ieszkańcy naddnie- 
p rza  pożarom spłacam y wciąż nowe haracze .  Tak 
w tych  dniach spaliły  się zabudowania parafja lne  
woskresińskiej cerkwi, zna jdujące j się w obrębie 
kijowskiej P iecze isk ie j  Ł aw ry ,  przyczem i sama 
ce rk iew  znacznym uleg ła  uszkodzeniom; powiatowe 
zaś  miasto Kaniów (nad D nieprem) oddało na  p a ­
stwę rozhukanego żywiołu ca łą  swą część n a jw ię ­
cej handlową, w k tórej  się mieściły znaczniejsze 
m agazyny  i dystrybucje miejskie. Sk ładki ta k  na 
pogorzelców miejscowych j a k  i na powodzian n a d ­
wiślańskich, mimo całej energ ji  zacnych zb ieraczy 
idą  dość tępo, czasy to bowiem dla nas  ciężkie — 
os ta tn ie  chwile ogólnego przednówku.

O oberwaniu ohmury donoszą znów z Salzburga 
pod 20 . b. m. W  Zell  uad jeziorem i w dolinie 
G as te insk ie j  szkoda zrządzon a przez  ulewę je s t  nie­
zm ierną.  W szystk ie  drogi uszkodzone i komunikacja 
p rze rw an a .

Na górze Mont - Blano zdarzy ł się okropny wy­
padek. D n ia  14. b. m. tow arzystw o złożoue z sa ­
mych doświadczonych turystów , znajdowało się już  
n iem al u szczytu góry, gdy nagle  spad ła  na uich 
ogrom na law ina kamieni.  P ra w ie  wszyscy odnieśli 
znaczne uszkodzenia, a n ie jak i G oe tt l inge r  z Z u ­
rychu  zos ta ł  t a k  ciężko ranny, że w k ilka  godzin 
zakończył życie.

Wykopaliska. W  E pidaurus  wydobyto dwie n ie­
zwykle piękne s ta tu y  marm urowe z najlepszej epo­
k i  a r tys tycznej .  J e d u a  z nich p rzeds taw ia  unoszą­
c ą  się boginię zw ycięztwa.

Zawód artysty dramatyoznego w Chinach nie u- 
żyw a wielsiego poważania. W edług  praw  synowie 
ak to rów  i golarzy  nie mogą poddawać się żadnym 
egzam inom  publicznym, nie woluo im p ia s tow ać  u- 
l-zędów. Urzędnikom znów nie woluo się żeuić ze 
.śpiewaczkami, a k a ra  za  p rzekroczenie  je s t  nader 
snrową, bo oprócz unieważuieuia  m a łżeńs tw a p r z y ­
nosi obu Btronom 60 kijów bambnsowych.

Równouprawnienie wyznań. P '- z y  egzam inie p r a ­
wniczym z p raw a  kościelnego zap y ta ł  profesor k a n ­
dy da ta ,  czy też  równouprawnienie wyznaniowe odno­
si się bezwarunkowo do wszystkich posad i urzędów. 
K a n d y d a t  nie leniwy o d rze k ł :  „nie, bo kato lik  ż a ­
d n ą  m iarą  uie może zostać rabinem.

Otwarcie koleji P ire u s - P a t r a s  odbyło się dnia 
13. b. m bez żadnej uroczystości. Dotychczas od­
dano  do użytku tylko p rzes trzeń  37 kilometrów, 
k tó rą  kolej p rzebyw a w godzinę i m inut 42.

Raport policyjny. Skradziono: P a u u  E. K .  ul. 
G ródecka Nr. 69 portmonetkę z kw otą  10 z łr .  P a ­
ni L. S ul. R zeźn icka  Nr.  4 kołdrę czerwoną 
w ar t .  3 złr .  P a n i  S. S. ul. Sm erekowa Nr.  2 dwie 
koszule damskie, suknię popielatą, ka tan k ę  i dwa 
f a r tu s z k i  w art.  8 z łr.  Pani J .  S. ul. Z ie lona Nr. 
5 k ilka  flaszek w iua w art.  5 złr, Znaleziono k a r t ­
kę  zas taw niczą Nr. 61095.

Odpowiedź od redakoji. B ezim iennem u  w T a r ­
nopolu. P rosim y odczytać wzmiankę w u rze  198 
K urjera  str .  5, p rze łam ka  1 , w iersz 4 od góry, 
a p rzekona się pau, iż uczyniliśmy zadość ż y ­
czeniu.

T e a t r ,  litera tu ra  i s z la k a .
Wieczorek dramatyczny, urządzony oues daj przez 

p. G. F isze ra ,  zapełn ił  salę kasynową az po b rz e ­
gi. Z  przedstaw ionej galerji  typów, które szczerze  
ubawiły zeb raną  publiczność, najwięcej podobała 
się postać s ta re j  żydówki, p rzeds taw iona  rze czy w i­
ście ar tys tyczn ie .  Również typy „pop ija ły11 k aw ia r ­
nianego i chłopaka szewskiego zyskały  ogólne u- 
znanie.

Z uniwersytetu. W  dniach 17, 18 i 19 b. m. 
o trzym ali na uniwersytecie jag ie l lońsk im  stopnie 
m agistrów  farm ac ji  następujący  p a n o w ie : Bemben 
F ranc iszek  rodem z Lipnik, Ćwik Tomasz z B o­
chni, D aczyński Marjan z Grybowa, K ras iń sk i  R o ­
man z Godowy, K rasnsk i G ustaw  z Łowczówki, 
M arkiewicz Ludw ik  z Drohobycza, Miaskowski J a n  
z K am ienia ,  Świątk iew icz H en ry k  z Jas ien icy ,  
Świta lski W ładys ław  Ludw ik z P rzew orska ,  Weiss 
A lfred  z K rosna ,  W rzes ińsk i  Bolesław  z B rzozów ­
ki (Królestwo Polskie), T rybuła  Ig n ac y  z Ż m i­
grodu.

Autobjografja R yszarda  W a g n e ra  wyjdzie n ie ­
bawem z druku, nakładem  Schlaem pa w L ipsku .  
Oprócz b jograiji  znajdują s ię  tam zajmujące w y ­
wody W a g n e ra  o sztuce.

H u m o r y  s t y k  a .
Z  Kolców.
Pomiędzy eskulapami.
—  J a k ż e  tam  idzie p rak ty k a  u kolegi dobro­

d z ie ja ?
—  Kiepsko, bardzo kiepsko, a u ko leg i?
-— W cale  nie lepiej i jeże li  w dodatku zaw ie­

dzie nas cholera, to trudno będzie naw e t  wyżyć.
-- Oj ! prawda, prawda !

Rozmowa dwóoh mężatek.
—  Cóż nie w yjeżdżasz n igdzie w tym r o k u ?
—  D otychczas uie. Miałam co p raw da ochotę

wyjechać zagran icę ,  ale zawiódł muie nasz doktór.
- -  A  to jakim  sposobem?
—  W ystaw  sobie był o ty le  naiwny, ż e l  mule 

i męża chciał posłać w jedno miejsce: do Marien- 
bade. W olałam więc na tura ln ie  zos tać  w domn.

— Ach, ja k ie  my nieszczęśliwe jes teśm y, moja 
droga, uaw et się leezyć nie można!

T o i owo.
J a k i ś  pan  og łasza  w jednym z K urjerów , że 

ofiaruje swoją osobę słynnemu Pastcsnr’owi, dla do­
świadczeń z zaszczepieniem cholery. P rzec zy ta w szy  
to pan X . za pośrednictwem naszej redakcji  oświad­
cza, że gotów je s t  ofiarować na ten  sam cel, bez 
żadnych pretensyj. . .  swoją żonę.

Bodajto  omyłki drukarsk ie!
W  ogłoszeniach jednego z pism czy tam y:
„Panna  na osobę dobrej tuszy, bardzo mało 

używana, j e s t  do odstąpieniu w każdym czasie, za  
ceuę p rzys tępną" .

Dopiero ua drugi dzień znajdujemy spros to ­
wanie, że to m ia ła  być uie „panna*, ale „w a n n a" .

Upał mu pomógł,
— Cóż to, znowu cię przyprowadzili  p i ja ­

nego?
J a k o  żywo, panie kom isarzu, fa łsz  żebym 

był pijany. J e szc ze  dzisiaj wódki niewidziałem.
—  A  od czego masz nos czerw uny?
—  Z  go rąca  panie komisarzu.
Trafna perswazja.
—  Nie rozumiem, eo ci może brakować...  masz 

suknie, klejnoty, powozy...
—  I  s ta rego  m ę ż a !
- -  Trudno moja droga, w naszem życiu j e s t  

to konieczny dodatek.

Praktyozna Kasia.
—  I  tak iego  też  pani ma kaw alira .  Ż eby  p rz y ­

najmniej p rzys ła ł  w bukiecie jakie kolczyki lub 
broszkę... »

•— P rz y s ła ł  mi w liście b ry lan ty  poezji,..
—  Ii.. .  ta k ie  brylanty , tu n iew ar te  z łam a n e­

go szeląga.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego"
(J) W edeń, 23go lipca. W iener Tagklatt do­

nosi z W arszawy: Śledztwo przeciwko uwięzio­
nym spiskowcom wykazuje, że plan ich nie p o ­
przestaw ał tylko na zamordowaniu cara, nas tępcy  
tronu i obcych gości, lecz dążył do t-ego, aby po 
dokonanym mordzie, zrewoltować całą Polskę i 
Litwę przeciwko rządowi petersburskiem u, a o- 
prócz tego w m iastach Rosji wywołać zam ieszki 
uliczne, w zamiarze splondrowania żydów, fab ry ­
kantów i arsenałów, a potem dopiero (!) ro zp o ­
cząć prawidłową rewolucję. Sędzia śledczy dosta ł  
w swe ręce bardzo w ażne szczegóły cnłego p lanu  
rewolucyjnego.

Paryż 23. lipca, W ostatniej dobie zmarło 
w Tulonie 37, w Marsylji 57, w Arles 8 osób 
na  cholerę.

Wiadomości polityczne.
Kraków 23 lipca. Krążą pogłoski, że tegoro­

czna pielgrzymka do Kalwarji Zebrzydowskiej 
zostanie zakazana ze względów san itarnych . Rząd 
rosyjski to samo zamyśla zrobić z pielgrzymką 
do Częstochowy. Pogłoski takie pojawiają się w 
tym czasie rok rocznie, ale obecnie mają p r a ­
wdopodobnie usprawiedliwienie w obawie z a ­
razy.

Warszawa 21. lipca. Rozkaz warszawskiego 
oberpolicmajstra poleca policji przygotowanie n a j ­
później do 13. (1) s ierpnia  b. r, spisu żydów o- 
bojej płci, począwszy od 18 roku życia, zam ie­
szkujących stale lub czasowo w W arszawie. W  
spisie wyszczególnionem ma być dokładnie zajęcie 
każdego i oznaczone, gdzie się mu oddaje, czy 
w miejscu swego zamieszkania, czy też gdzie­
indziej.

Wilno 22. lipca. Półurzędowy organ  północno- 
zachodniego kraju  WU. W iestnik , poświęciwszy 
w numerze 138 sprawie Rusinów galicyjskich 
spory ar tyku ł wstępny, i przekonawszy swych 
czytelników, że w Galicji, „pomimo propagandy 
polskiej, usilnie podtrzymywanej przez rząd au- 
strjacki, gwałcący w tych widokach konstytucję  
własną, żywioł ruski, w wielkiej swojej większo­
ści, nie uiegł ani z la tyn izow an iu , ani też spol­
szczeniu", —  dodaje od s ieb ie :

„W innych zupełnie ksz ta łtach  przedstaw ia  
się ta  sprawa u n a s ! Minęło oto la t  pięćdziesiąt 
od czasu ja k  w północno-zachodnim kraju zn ie ­
sioną została unja, a la t  10 od chwili n aw ró ­
cenia się na  łono prawosławia osta tn ich  un itów  
dyecezji chełmskiej. L a t  upłynęło niemało, a ty m ­
czasem prawosławie ziobiłe wcale tylko n ie ­
znaczne postępy. N'c już nie mówimy o un i tach  
chełmskich, gdzie kwestja re lig ijna  postawioną 
była (V) w sposób nietaktowny (!) i nie tak tow ­
nie (!) rozwiązaną zos ta ła ;  ale i tu, śród ludno­
ści północno-zachodniego kraju, ciążenie ku p ra ­
wosławiu w wielu rzeczach nosi na  sobie cechę 
czegoś zewnętrznego, formalnego, nie przeniknęło 
w głąb świadomości ludowej, nie stanowi d la  
gminu chluby i świątyni. Mylnem wszelakoż by­
łoby mniemanie, że pospólstwo tutejsze obojętnem 
je s t  w ogólności względem zagadnień wiary i 
narodowości. Takich symtomatów, na szczęście, 
nie spostrzegam y; ale to pewna, że zagadn ien ia  
owe budzą w m asach raczej in teres uczuciowy, 
instynktowy, niż wyrozumowany (!) Taki bezpo­
średni, sercowy stosunek w spraw ach  relig ijnych, 
nie daje oczywiście rękojmi stałości i w ytrzym a­
łości. Szkoła więc tylko i kazania  cerkiewne 
zdolne będą przyczynie się do tego, ażeby tu tejsi  
prawosławni pro forma stali się praw osław nym i—  
z przekonania.

Wiedeń, 23 lipca.
Konferencje w sprawie pomocy dla Galicji z 

powodu wylewów, w których uczestniczył także
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m arsza łek  Zjblikięwiez, fcie zostały jeszcze wczo­
ra j  ukończone. Z tego tez powodu m inister Zie- 
m iałkowski nie wyjechał jeszcze n a  urlop. N arady  
skończą  się dzisiaj, a wynik ich będzie — jak  
mówią — pomyślny.

Czasowi zaś telegrafują z W ie d n ia : Zaraz
po wczorajzym powrocie h r .  Taaffego z Ellischau 
odbyła  się konferencja R ady  ministrów przy u 
dziale nam iestn ika  Zaleskiego w sprawie akcji 
ra tunkow ej w Galicji. Konferencja zakończyła się 
zapewnieniem  dalszej, znacznej pomocy ze strony 
państw a . —  Na po&ieazeniu Rady ministrów u- 
chwalono zwołanie Sejmu galicyjskiego n a  dzień 
2. września.

Wiedeń 23 lipca. Z naczna  liczba założycieli 
S ta d te a tru ,  rep rezen tu jąca  300 głosów, podała 
przewodniczącemu stowarzyszenia  na  piśmie wnio­
sek względem Ji,kwidacjj przedsiębiorstwa.

Pol. Corr. dowiaduje się, że papież zamia­
no w ał  musgr. Teodora h i .  Yalfre Si Bonso z 
P iem ontu  delegatem  apostolskim w Costarica. 
Prawdopodobnie  zostanie on naw et delegatem  dla 
całej Ameryki środkowej.

Buda-Peszt 23 lipca. P est.^L loyd  zamieszcza 
a r tyku ł  wstępny, w którym uznaje dalsze is tn ie­
n ie  partj i  wierno-konstytucyjnej (zjednoczonej le­
wicy) w Austrji, jako  z węgierskiego i z p ar la ­
m entarnego  stanowiska już niepotrzebne. P a r t ja  
ta powinnaby porzucić swoje stronnicze dogmaty 
a ra tow ać ideę liberalną.

Deva (na Siedmiogrodzie) 23. sierpnia. Wę- 
g iersko-rum uńska  komisja do regnlacji gran icy  
ukończyła prace swoje w komitacie Hunyadzkitn 
i podpisała poprawioną mapę. Komisja uznała  
jednogłośn ie ,  że blokhaus wojskowy, który ze­
szłej jesieni Rumuni zburzyli, leżał w obrębie 
g ran icy  Austro-W ęg.er, dlatego Rumuni bezprawnie 
n a ń  napadli.

Tyrnowa 23. lipca. Izba  została zamkniętą. 
Książę i prezydent m inistrów przybyli do Sofji.

Ruszczuk 24 lipca. Adres sobran ja  w odpo­
wiedzi na  mowę tronową dzięku,e księciu za 
przywrócenie rządów konstytucyjnych i ustaw.

Sofja 23 lipca. B. metropolita  Michał przy­
był z klasztoru Rilo znów do Sofji i został de­
m onstracyjnie przyjęty przez kler bułgarski.

Paryż 23 lipca. Dzienniki poranne przynio­
sły onegdaj wiadomość o spisku, w którym mi 3li 
brać udział 4 b. urzędnicy policyjni, którzy mieli 
w ydać za pieniądze nie wiele znaczne akta. T ry ­
bunał uchwalił ich nie ścigać.

W Tulonie oczekują przybycia wielu obcych 
lekarzy, między tymi delegacji z Rumunji. Radca 
gen . Sie tli w Tulonie s trac ił  ńa  cholerę żonę 
i  córkę.

Legitym iści stojący przy ustawie salijskiej 
nzna ją  za prawowitego dziedzica korony fran ­
cuskiej syna Don Garlosa urodzonego w r. 1870 
ks. Yayme. M atka jego je s t  księżna M ałgorzata  
z  Parm y, siostra ks. Ludwiki de Berry, siostry 
h r .  Chamborda.

Na wczorajszem posiedzeniu rady m unicypal­
nej oświadczył dyrektor rady san itarnej,  że nie 
s tw ierdzono dotąd po szpita lach żadnego wy­
padku  czy to azjatyckiej czy sporadycznej cho­
lery. Osoby, których śmierć przypisywano cho­
lerze , zmarły w skntek zupełnie odmiennych 
chorób.

Wczoraj zmarło w Tulonie 14, w Marsylji 
11, w Aries 8 osób na  cholerę.

Bern (w Szwajcarji) 23 lipca. W niedzielę od­
by ły  się tu demonstracje  przeciw „Armji Zbawie- 
n i a “ , w których wzięło udział około 2.000 ludzi. 
W  poniedziałek zburzono lokal, gdzie się „A rm ja“ 
zbierała. Aby przeszkodzić dalszym zaburzeniom, 
w ystąp iła  kom pania  wojska.

Berlin 23 lipca. Poseł z Metzu, weterynarz  
A nto ine , który by ł oskarżony o zdradę stanu, 
uw olniony został przez sąd od dalszego prześla­
dowania.

W król. hucie żelaznej w W itten  (W estfa- 
lja )  in sp ek to r  w publicznej odezwie odradził ro­
botn ikom  udawać się na  zgromadzenie wędrowne 
antisem ickie  L ieberm ana  v. Sonnenberg  i wyraził 
nadzieję, że niepojaw ieniem się swojem zamani­
fes tu ją  wzgardę do jego dążeń.

N astępca  tronu z żoną i córkami wyjechał 
do Anglji.

Londyn 22. lipca. D em onstrac ja  kolosalna w 
Hyde parku przyjęła na  7 osobnych m ityngach 
p rotest przeciw odrzuceniu bilu reformy w izbie 
lordów. Stowarzyszenia przemysłowe przybyły z

em blem atam i i maszynami. W ulicy ścisk n iesły­
chany; deszcz rzęsisty nie zdołał naw et rozpró­
szyć tłumów. Książę Wallii z żoną przypatruje
się pochodowi z balkonu. Ministrowie Harcourt,  
H a r t ing ton ,  Granyille i Gladstone witali t łumy 
z balkonu.

J o h n  B rig h t  wzywa lud angielski do p rze­
prowadzenia  zmiany, która by oczyściła Anglję 
od hańby, k tó rą  ją  okryło yeto izby lordów, nie- 
dozwalających n a  rozwój Anglji. P a r lam en t  pod 
kontrolą  dziedzicznych parów wygląda gorzej, niż 
pod kontrolą despoty.

K o n fe re n c ja  zo s tan ie  n a  raz ie  odroczona  
P o n ie w a ż  f inansow o n ie  ma nadz ie i  r e z u l ta tu ,  
w ięc n ie  m a też  chęci s łu c h a n ia  po l i tycznych  w y­
w odów . P o d  pozorem , że rządy  te raz  w inne  s a ­
me s tu d jo w a ć  k w es t je  do tyczące ,  rozchodzi się 
k o n fe re n c ja  n a  w ak ac je ,  aby ,  j a k  s ię |  zda je ,  n ie  
ze b ra ć  się więcej.

Księżna Albany powiła 19. wieczorem syna
w Claraaout, dokąd udała  się 10. b. m. z ks.
Beatrycą.

Z Meksykn donoszą : Porfirio Diaz w ybrany 
prezydentem  republiki.

Londyn 23 lipca. Konferencja zebrała  się 
wczoraj po południu pod przewodnictwem G ran- 
villa. Na konferencji byli obecni wszyscy dele­
gaci z finansowymi pomocnikami. O godzinie 4 
odroezyła się konferencja, nie naznaczając dnia 
przyszłego zebrania.

Stambuł 23 lipca. Gazi Osman basza otrzy­
m ał w. krzyż orderu św. Szczepana.

S m yrna  ucierpiała  wiele od pożaru.
Petersburg 23 lipca. Pierwszy sekretarz  po­

selstwa moskiewskiego w Teheranie, Argyropulos 
m ianow any m inis trem  rezydentem  w Cetyni, a 
w icegubernator siedlecki Iw aneńko gubernatorem  
w Kielcach.

JkspoiarstM pEBjsi i kisi
Kolej transwersalna i nafta. Czytamy w Gaz. K r . 

A by choć część transpo r tów  nafty  kaukask ie j  i po­
łudniowo rosyjskiej,  k tó ra  ko le ją  K aro la  Ludw ika 
przewożoną bywa do "Wiednia, zapewnić odtąd g a ­
licyjskie j kolei t ran sw e rsa ln e j ,  poleciło ministerjum  
handlu kolei Lwowsko-Czerniowiecki ej zaw iązać  
odnośne rokowania z interesow anem i w tem kole ja­
mi i  w tym celn te ra źn ie jsz ą  ta ryfę  d la  rosyjskiej 
nafty  na  lin ię  Podwołoczyska-W iedeń, przen ieść  na 
linję  Kołomyja-W iedeń. Z am ierzone to zniżenie 
ta ry fy  wyjdzie na dobre także galicyjskiem u p rze ­
mysłowi naftowemu, którego te ren  p rzerzyna kolej 
T ransw ersa lna  i byc może, że w dalszej konse­
kw encji  pociągnie za  sobą zniżenie ceny nafty  dla 
W iednia .

Urodzaje na Wołyniu. P iszą  z Ż y tom ierza  do 
G az Polskiej. Urodzaje  polue, szczególniej ozime, 
n a  całem niemal W ołyniu, wróżą plon obfity. Ceny 
je d n a k  zapow iada ją  się bardzo niskie na pszenicę. 
Dwóch cukrowników, a zarazem  posiadaczy rozle­
głych włości —  sprzedało , będącą jeszcze  na  po­
siew pszenicę po kop. 90 za  pud. —  A  w pewnej 
mniejszej posiadłości obniżono cenę naw e t  do kop. 
87  za pud. Czy gospodarze rolni,  przewidują i w 
roku  bieżącym, podobną s tagnac ję  handlu  zbożowe­
go, ja k ą  k ra j  nasz cierpi rok drugi? — Czyli też  
przedwczesny ten  zbyt j e s t  jednym jeszcze dowo­
dem b rak u  gotówki —  nie wiadomo. Owies tylko 
bardzo  je s t  poszukiwany i dochodzi do cen prawie 
n iepraktykow anych —  bo po rs .  4 —  a naw et do 
rs .  4 kop. 50 za  korzec  32-garncowy.

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z dn. 23. lipca

Wiedeń: Fszeniea za 100 kilo 10'----- 10'25zł?. żyte
kilo — złr. Okowita 28.50—28.75 złr Peszt: Pszenica za 
100 kile 9‘43—9'45 zł., rzepak 13'25 zł. Berlin pszenica 
169'— m., żyto — m., okowita 50 30 m., olej rzepakowy 
53'40 zł. Paryż: Ma.ka za 159 kilo 47'1W franków, olej 
rzepakowy — — okowita —•— fr.

Nafta. Wiedeń 23go l ip e a : 13'75 do 14‘— . Brema 
7'30 do —.— Hamburg: 7.40 na lipiec 7‘40'— na sier- 
pieć-grudzień 7'65. Antwerpja: na lipiec 18'—. Newy- 
York: 7-5/,- Filadelfia T ‘/t .

Lw ów , z Izby handlowej, 28 lipca 1884.

A tb je  u- ' sztuFą bez kuponu bieżącego płacą żądają

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . • 277 50 281 —
„ ."ow.-ezern.-jass. zOO zł, w a 1.87 25 190 —

Banku hypot. g« .  po 300 zł. w. a. . . 285 50 290 —
ff krćayi. galic. po 200 zł. w. a. 238 — 343 —

Listy  zastawne z» 100 zł.
Tow. kred. 8alic. 5 pret w. a. . . . 99 40 100 40

» a » 4 s „ 92 75 94 25 ą
a a  a ' ł a Okresowe 99 40 100 40
a » a 4 „ los 41 1. 87 — 88 —

Banku kraj. 4 ‘/t %? w. a. los. w 51 1. . 91 — 92 —
Bausu hyp. gaiic. d" „ w. a. . . . 101 50 102 50

a a a b  a w. a. . . . 97 50 98 50
a a  s 5 ,  10 piet . . 0 50 100 50'

Obligl zą 100 zł.
Indemniiswyjae gil. 5 prę. a .  k. . . 101 20 102 20
Komunalne Banku kraj. ó% w, a. I. cm. 96 75 97 75
r ożyczka kraj. z r. 1.8 73 6 pr. w. a. . i 02 50 "i 03 50
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół piec. a l  — 92 —

Losy.
Miasta Krasowa .......................... 17 50 19 25

„ Stanisławowa................................ 22 50 24 50
Monety.

Dukat holenderski.......................... • . 5 66 & 76
Dukat c e s a r s k i ..................................... . 5 6! 5 79
IL.poloondcr..................................... 9 62 9 72
P ó łim j-o r ja ł .....................  . . . . » 92 10 02
Rubel resyjsiri srebrny . . . . . . . 1 54 1 64

„ „ papierowy . . . . 20 Os 1 22%
lOu marek niemieckie'! 59 .-, 0 60 05

"Wiedeń Jnia 23. lipea 1834. 
(godz. 1 m. 40 po p o ł )

Losy a lp e j s k ie ..........................................
Akeje węg. banku kr;d. na 300 zł. . . 
Akcje Anglobauku na 120 złr. . . .
Unioubank za luO zł..................................
Akcje kolei Korola Ludwika na 210 zł. 
Lombardy (kólój południowa) na200 zł. 
Akeje kolei AlfSld-Fiume na 200 zł. .
Akcje kolei państwowej..........................
Akeje kolei Lwow.-Czorniow. na 200 zł. 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. 
Losy prrmjowe wiedbńikie na 100 zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e .....................
Akeje ] olei węg. zachodniej . . . .
Cisańskie losy ...........................................
3 proc. losy tureckib na 400 franków . 
L łoi* renta węgier 4 proet. na 100 zł 
ikeje Bansvi reinu na 100 zł
Rosyjski rubel p a p i e r o w y .....................
Desy premjowe v<_g. na 100 zł. . 

Usposobienie-, silne.
Wiedeń d. 23. lipea 1884,
(godz. 10 m. 27 wieczorem).

Akcje kredyt* w r ..........................
Akcje kolei Karola Ludwika .
Renta p a p i e r o w a .....................
Listy hipoteczne galicyjnirie 6 proc. ! 
Listy gał. Banka włościańsk. 6 proc.
S lap o le o n d o ry .....................................

Us uosobienie: cichu 
Be-iln, d 23 lipea 1884. 
(godz. 4 m. 50 po poł,) 

Rosyjjti rubel papierowy . . .
Akeje lustr, kredyt we . . . .
Akcje kelei Kareta Ludwika. . 
Austriackie banknoty . . . .

i . l z io ju j -
r7»

L diua 
poprz.

58 75 
304 — 
108 25
105 40 
278 25 
146 Su 
177 25 
317 20 
187 -  
167 — 
125 75 
102 2,5 
101 95 
115 —

20 35 
91 67

106 30 
1 2 13/« 
115 —

302 10 
278 25 

80 U  
103 80 

00 0 
8 67

204 15 
508 50 
241 — 
168 50

58 80 
302 75 
108 50 
lu5 5u 
29o 50 
146 40 
177 25 
316 50 
188 25 
166 75 
125 75 
102  —  

101 50 
116 50 
20 50 
11 42 

106 25 
1 21*;, 

115 —

300 30 
278 50- 
81 u7 

102 80- 
00  00”  

9 67;

204 25 
507 — 
245 50 
168 30

P rzyjechali  d. 23 lipca.
Hotel ŻORZA: A. hr. Cetner z Podkamienia, J. hr 

Koziebrodzki z Podhajczyk, W. Osmólski z Góiy, N. Ma- 
kowiech. z Wołynia, G. Poltenberg z Brzeżan.

Hotel ANGIELSKI: M. Nowacki z Medynie, J. Mal­
czewski z Krakowa, E. Żelechowski ze Stanisławowa, "W. 
Zajączkowski z Tarnopola, S. Lewin ze Stawisk, A. Seharf 
z Czerniowiec.

Hotel WARSZAWSKI: T. TawTowski z Nadworny
S. br. Harsdorf z Drohobycza, J. Stanisławski z Krakowa:

Hotel LANGA: M. Ślusarski z Doliny.

D y s p o z y c j a  o o i a d o w a
na piątek 26. lipca.

Obiad d r o ż s z y .  Zupa porzeczkowa. Kalarepka z 
farszem. Pieczeń barania z buraczkami ze śmietaną. Koch 
czereśniowy. Lody.

C b in d  tn ń sz y .  Sztuka mięsa z grzybkami. Pierogi 
z malinami i ze śmietauą.

N a d e s ł a n e .

4 '/2 %
P o ż y c z k a  k r n j o w a  z  r o k u  1 8 8 3

najtaniej w kantorze wymiany (221)

S O K A L  i  L I L I E A



Ir- KUEJER LWOWSKI

A

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Od 20 maia 1884. poaług zegara lwowskiego.

UJi hodi } ze Lwowa:
Do KRAKOWA* o godzinie 10 min 46 wieczorem pociąg p o a p i e- 

' 7ny. o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 1 min. 7 w połu­
dnie pociąg kurjerski, o godz. 5 min. 3 popoł. pociąg mięszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z aworea PoJzaucze o godzinie 6 min. 6 
rino pociąg pospieszny, o golz. 12 min. 57 po połnanin i o godz. 10 min. 

wieczór pociąg mieszany.
Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dwor3a o godz. 5 min. 56 ra­

no pociąg' pospieszny, o godz. 5. rain. 42 po poł. pociąg kurjerski, 
n godz 12 minut 21 po poł. i o godz. 10 minut 27 wieczór pociąg mię - 
*zany.

Do CZERNIOWIEC: o go-iz. 6 min. 30 rano pociąg pospieszny, o 
godzinie 12 minut 15 po południu i o godzinie 11 min. i0 w uoey po­
ciąg mięszany.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano godz. 7 min. a pociąg mię- 
ifąny, wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy i o godz. 1 min 25 
pb poł. pociąg lokalny Lwów -Stiyj.’

Przychodzą do Lwowa:
Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godc. 10 min. Id 

wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 2S rano i o godz. 3 min. 42 
o południu pociąg mieszany.

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min 6 wieczór pociąg pospieszny, 
o godz. d min. 3o rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
Oi.n. 26 wieczór pociąg pospieszny, o godz 12 min. 57 w pełudnie po­
ciąg kurjerski, o goaz. 3 min. 5 rano i o godz. 4 mim 10 po południu 
.Pociąg mieszany.

Ze STANISŁAWOWA: aa Stryj, rano o godz. 8 min. 20 poe 
omnibusowy, wieczorem o godz 8 min. 32 pociąg mięszany i o godz. 10 
min. 5( przed poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Z KRAKOWA: o godz. 5 minui. 36 rano pociąg p o s p i e s z n y ,  o go- 
-Zinie 5 minut 22 po poł. pociąg kurjerski, o godz. 9 minut 27 wieczór 
pociąg osobowy, o godz.11 min. 53 przed nołudniem pociąg mięszany.

P i e r i s z a  t a j u w a  F a b r y k a  c k i n i c z i -  
k a s i e t j a z a a

m agistra  farm acji i  chemika sądowego we Lwo­
w ie , ulica K opernika l. 3 

I> o  1  e  c  a.
Y io lin  przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 ct. 
Pudr s a l i c y lo w y  przeciw poceniu się i odparzeniu nóg, 

pudełko 50 ct.
Ocet f lesin fek cyjny  siluie odświeżający i odwietrzają- 

cy powietrze, używany \. biurach, korytarzach 
i t. p. — Flakon 50 et.

K ad zid ło  antim iazm atyczne
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje szkodliwe 
zdrowiu; dając przyjeMiny i aromatyczny zapach. Używa 
sic w salonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych. 

— Flakon 50 ct.

Trociczk! desinfekcyjne do 
kadzenia

radykalnie oczyszczają powietrze. — Pudełko 10 et. 
Składy własne fabryczne we Lwowie: ulica Halit ka nr 25, 
w Krakowie Sukiennice nr. 20. oraz nabyć można w Prze­
myślu w aptece p. Nahlika, w Jarosławiu w aptece p. W i­
słockiego, w Rzeszowie w aptece p. Karpińskiego i w dro- 
gueryi p. Zacharskiego, w Stanisławowie w aptece p, Ma­
cury, w Ttrnopolu w aptece p. Jamrógiewicza, w Sambo­
rze w aptece p. Marsza, w Kołomyi w aptece p. Stenzfa. 
w Samborze w aptece p. 41eksiewieza, w Mielcu w apte­
ce p. Pawlikowskiego, w Tarnawie w aptece pp. Wierzye- 
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I  W  O  I  1  €  K
zakład zdrojowo kąpielowy, w OKoliey górzystej, 110 iue*rtw ńalj poziomen morza, 
otoczony wieńcem szpilkowych lasów, ochroniony od przeciągów, w lasach przeszło 2

mil spacerów.
Szczawy słone alkaliczne jod i brom zawierające przez najznakomitszych lekarzy 

w kraju i zagranicą zalecane w cierpienia:h skrofulicznych, goścowych i dnawych w 
wielu chorobach kobiecych, skórnych, syfiLstycznych i nerwowych. Zakład posiada 600 
pokojów umeblowanych w cenie od 20 centów do 3 guldenów za dobę, łóżk« sp.ężyno- 
we, materace włosienne, pościel nową i świeżą. Łazienki mnrowane, wanny metalowe, 
kąpiele jodowe, borowinowe, Żelazn,, parowe, natryskowe, obojętne, zimne pływalnie, 
aparat Waldentnrga, żętycę, wszystkie wody krajowe i zagraniczne, aptekę, gimnastykę 
połączoną ze szkołą tańców.

Dla wygody i przyjemności służą: kaplica, czytelnia, czasopisma, strzelnica, we - 
loeypedy, doborowa kapela, sala balowa, dwa fortepiany, teatr, Loncerta. Pięć restau- 
raoji (dwie izraełiekie) eukiei uia, kawiarnia, bilard, zakład fotograficzny, urząd poezto- 
wy i teleraficzny, trafika 5 sklepów: korzenne, bławatne, galanteryjne, piekarnia, rzeź­
nia, mleczarnia, kwiatownia, ogród warzywny.

D li izraelitów dc\n modlitwy. Cyrulik, akuszerka, krawcy, szewcy, praczki, 
szwaczki, dostateczna usługa, powozy Kosztowne wodociągi czyszczą ulepszoną kanali­
zacji  odzwieżają powietrze przez wodotrysK, skraplanie ulic podczae upału zabezpie­
czają domy od pożarów.

Sezon kąpielowy dzieli się na 3 okresy: — pierwszy trwa od 20 maja do 20. 
czerwca, drngi do 20 czerwca do 20 sierpnia — trzeci okres trwa od 20 sierpnia do 
końca września.

W pierwszym i trzecim okresie mieszkania są o jedną trzecią część tańsze; 
chorzy opatrzeni świadectwem ubóstwa potwierdzonem przez u. k. Starostwo bywają 
tylko w pierwszym i w trzecim okresie przyjmowani i od takby uwolnieni.

Wyłąezly eksport Iwanickiej wody soli i ługu na rok 1884 objął Wp. Weutzel 
w Krakowie, do którego z każdem zamówieniem udawać się naiezy.

Zamówienia na mieszkania, powozy i wózki przyjmuje, broszury wysyła franco

Otwarcie 
w Iwoniczu.

Zarząd kąpielow y w Iw oniczu.
kolei żelaznej [transwersalnej] nastąpi 1 lip^a 1834 roku ze stacyą 
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20%  taniej, niż pzieinnziej
nabyć można i tylko w tym maga­
zynie. mebli orzechowych, olszowych, 
giętych, żelaznych, tapieerskich róż­
nego fasonu i luster,

Tenże magazyn daje na raty 
miesięczne, posząwszy od 5 złr. ; 
przyjmuje stare meble na zamianę 
i kupuje, jak również wypożycza po 
cenach jaknajtańszych. (50)

M a g a z y n  m e b l i

W. Kaufmanna
we Lwowie 

ulica Trybunalska liczba 1 
koło Rynku.

?  M o F S z y n
dkład kąpielowy, solankowo- 

°rowinowy i hydroterapeuty- 
czny,

ł*ięty # dzierżawę przez podpisa­
no od Towarzystwa lekarzy gali- 

I ^Jskieh, odnowiony i na świeżo u 
C h itony  w roku bieżącym, o t w a r ­
ła  ij,‘8t ot  ̂ J>aja. Kąpiele so­
le Łve * borowinowej hydroterapia 
J»^fcnje klimatyczne i dyetetyezne. 
^szkn i i ia  suche, piękne umeblo- 

iaaitml.i osobne dla
feaAZi?n i Kobiet, — sala do za- 
i ,A |i  fortepianem, kięgieinia i eim- 
i .. ^ a  i pyszny park szpilkowy do 

<eehadze4t.
■Kuchnia dla gosei kąpielowych

r  Maść ru p tu ro w a w
lecząca najbardziej zastarzałe prze­
pukliny (ruptury) dolnej części ciuła.

w  R o s s y j  s k i  o l ej  wa
a itireumtyzmowy.

Środek radykalny przeciw gośćcow, 
reumatyzmowi i cierpieniom krzyż; 
pacierzowego — pomocny nawet tam. 
gdzie o wszelkiej pomocy zwątpiono!

W  Składów obu tych środków 
nieurządzono nigdzie i posyłkę 
uskutecznia się w oryginalnych i 
ś w ie ż o  n ap e łn ion ych  fiaszkach 
jedynie n I. G rolicha  w  B ern ie  
Skenerstrasse Nr. 3. (83)

i m a n y m  zarządzie; restauracji pu 
Ucie nie posiadit. Przy-
•ei 6

posiad 
mi listt 

Ceny umiarkowa- 
)e
Bliższych ob-

ie,''t! z& porozumih!iiem listów, tylko 
^yff li  sie.

i.^tacja kolei Albrechta, poczta i 
braf w miejscu.

'm ^ e ń  udziehp

Aleksander Metlwej
tvi7] I kierownik Zakładu.

W  fabryce kwiatów

T e o f i l i  Z i e l i ń s k i e j
można znaleść uajwiększy 
wybór kwiatów doborowych, 
z natury kopjowanycli, mo­
tyli koronkowych i różno­
barwnych aksamitnych , 
w największej ilości. Ró­
wnież do kapelusz" jesien­
nych, przyspasabiają się 
bukiety w najświeższym 
guście. Ażeby sobie za­
skarbić względy Szanownej 
P. T. Publiczności, stara­
niem mojem będzie wyko­
nywać roboty po cenach 
najumiarkowańszych. Z a­
mówienia na wazony, eta­
żerki i t. p. uskuteczniam 

w najkrótszym czasie. 
Przyjmuj) panienki Jo 

nauki. (32)

“ ° sprzedania
DORCHÓW w powiecie Stanisła­
wowskim 1 kim. od gościńca 2— 3 
mile od 4 stacji kolei Czerniowiee- 
ltiej obszaru 550 m. pszennej ziemi 
ornej, 70 m. łąk i 12j50 m. lasu wraz 
z propinacją i młynem. Wszelkie 
pośrednictwo wykluezonein. Zgło­
sić się do właściciela Dorohówpczt. 
Woj nilów. (333)

OVs

Środek du fa rb o M M
W łO S Ó T T

a mianowicie wąsów i bro­
dy na kolor blond, niezró­
wnany do użycia codzien­
nego, bardzo tani środek; co 
go robi praktycznym, fla­
szka 4U ot. — Jodyny skład 
w handlu galanteryjnym 

A la villfc de Paris dc 
p l a c  H a l i c k i  J. 2. 

(310)

f  e w s z y s t M  Księgarniach
do nabycia

Złamane serca
POWIEŚĆ przez

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
C ena za 2  tom y 3 ‘50

!>

B l I k K T T  W I Z Y T O W I
PIĘKNIE yiYKONANE

o3ci >4o :

D R U K A R N I A  N A R O D O W A
^ A N I E C K I E G O

na nowej m a s z y n i e  a m e r y k a ń s k i  e j  w cenie nader n isk ie j, za s t o  
s z t u k  po 70 c t,, 80 c t., 1 zi. i wyżej, podług jfekości i w ielkości 
biletów . — Zamówienia uskuteczniają się odw rotną pocztą za za­

liczką z dodaniem do powyższej ceny 6 c t . na kw it pocztowy.
Adres: W. M aniecki, Lwów, ulica Kopernika 1 7.

B B C H E R
Ale

m r n i m
(326) utrzymują

S K Ł A D

ka s  o g n i o t r w a ł y c h
we Lwowie, 

ul. Akademicka 1. 3.

DO DESINFEKCJI!
K w as k a r b o lo w y  w  k rzy sz ta -  

lach
K w as  karb*..owTy  w  p ły n ie  
W apno k a rb o lo w e  
W ap no  c h lo r o w e  
P roszek  d es in fek cy jn y  
W itrio l  że la z a  
D w u siarczan  w a p ien n y  

(Doppelt snhwefligsaurer Kalk) 
jak również:

P roszek  na o w a d y  
P r o sz e k  na m ole  
Tynktura na o w a d y  
Kitmforę i p iep rz  b ia ły  
N a fta l in ę

polecają 
h urtow n ie  i d e ta il iczn ie

Hubner i Hanke
we Lwowie. (324)

N i e z a w o d n y  s r o m
na wygubienie nagniotków, b ro ­
dawek i innych podobnych n a ­
rośli skórnych be? bolu i bez  

żadnego niebezpieczeństwa, 
Cena flakonu 50 ct. 

Wstrzykiwanie i kapsułki 
z rośliny „M ATICO“ 

w  słabościach męskich nieoce­
niony środek 

p o l e c a  A p t e k a

K. KRZYŻANOWSKIEGO
we Lwowie.

Cena flaszki wstrzjkUcuń 40 ct. 
(21) Kapsułek 80 ct.

Andrychowskie

Drelichy
na liberye w sztukach na 

5 ubrań po zł. 10 i 10*50.

Gotowe sienniki
po zł 2'50 stołowe zł. 3—3’50. 
G o t o w e  ś c i e r e o z k i

do różnych celów po 18,
20, 25, .30 i 33 ct.

poleca

Handel  Markiewicza
we Lwowie, pi. Mariacki 1.10.

[98]

m m m w m f m m m .  I



8 KURJER LWOWSKI.

D l a  s m a K . 0  s z b w !
Najprzedniejsze deserowe specjały!

Prawdziwe wiedeńskie CUKIERKI kawowe
5 0  sztuk za 1 złr. w. a. 

N ajp rzed n ie jsze  w ie d e ń sk ie  cukierki lo d o w a te
50  sztuk za 1 złr. w. a. 

wyseła za pobraniem poc-ztowem [341]

\u. E P 8 T E I N
skład cukierków Wien VII Josefstiidterstrasse Nr. 25.

Ces. król. up rz j  sv. galicyj. 
A K C Y J N Y

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez filje w Krakowie, 

Czerniowcach i Tarnopolu

A S Y ( J >  I T Y  K A S O W E
4  procentowe p łatne w 30 dni po wypowiedzeniu.
4 * / 60^  li n n n n n n

Lwów 7 Stycznia 1884.
(19) D y r e k c ja .

L. 8344|84.
OBWIESZCZENIE.

Po dokonanem na dniu 13 lipca b. r. ocenieniu 24 
projektów konkursowych nadesłanych na budowę domu go­
ścinnego [Kurhauzu] w c. k. zakładzie zdrojowym w Kry­
nicy przez komitet ustalony w myśl programu z dnia 23 
lutego b. r. urządzono wystawę tychże w gmachu teatral­
nym znajdującej się sali muzycznej, którą w dniach od 
2u do 28 lipca b. r. od godziuy 8 rano do godziny 1 po 
południu i od 3 godz. do 6 po południu bezpłatnie zwie­
dzać można.

C. k. Dyrekcja lasćw i domen.
Lwów dnia 19 lipca lSSi. [338]

MAGAZYN n o w o śc i

E. Machayskiego
we Lwowie plac Marjaeki 

p o l e c a
Najmodniejsze P A R A S O L K I

w wielkim wyborze po zł. 1'73, 2, 
4, 6, 8, do najbogatszych.

E N - T O U T - C A  S 
po zł. 5'50 et., 6'50 et., i tak dalej.

Dla dam najmodniejsze konfekcje 
to je s t .

l t o t o n d y  angielskie po zł. 22, 
24, 26 i t. d.

jPtaszcze i paketoty w najnow­
szych fasonach po 18, 22, 24 i t. d.

P a le io c ik i  i d o lm an y  cachmi- 
rowe i jedwabno ubierane koronka­
mi i jetami po zł. 22,24, 30, 45, o- 
raz nowe Jersey (Trieot).

P r o c h o w c e  dla pań angielskie 
po rt 15 i 18.

K ap elu sze  ubierane fllcowe po 
zł. 6'50 i rób ct.

Echarpes i ch u steczk i sznelo- 
we w najmodniejszych kolorach po 
zł. 6'50, 10-50 i *4'50. 
G t O R S E T Y  f r a n c u s k i e  

po 6 zł.
■W ielki wybór WACHLARZY mo­

dnych po zł. 1-50, 2, 3 do najbo­
gatszych.

R ę k a w ic z k i  glaee i duńskie o 
3eh i 4eh guzikach po zł. 1.50. dłu­
gie po 2 zł.

K raw aty , k o k a r d ) ,  p o ń c z o ­
chy. ch u stk i b a ty s to w e ,  p led y  
i s z a le  h ym alaya  w  w ie lk im  
w y b o r z e ,  kufry torby i k ufer­
ki do p odróży .
Wielki wybór PERFUMERJI fran­
cuskiej i angielskiej, oraz wody ko- 
lońskiej w flaszkach po 50 ct., 1 zł. 

i 1 zł. 50 ct.

C E N Y  N I Z K I E 
bardzo przystępne. [319)

G A L I C Y J S K I
B A N K  K R E D Y T O W Y

we Lwowie  
przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

wydaje następujące

asy gnaty kasowe
4 7 / / ,  p ła tne w 60 dni po wypowiedzeniu i 
4 % „ 40

Lwów dnia 1 Stycznia 1884.
(i6) J j y r e k c j a

2 A K 0 P A N K
[335[

„ Pocóz śladem ubitym ścigać rzeszę płocha ? 
nWszak i  d la  nas natura nie była macochą!

(Wężyk)
Zakład p rzy r o d o le c z n ic z y  Dra P ia se c k ie g o

i»a K 1 e m e n s ó w e e
został obecnie rozszerzony i rozporządza zawsze dostate­
czną ilością gościnnych pokoi z urządzeniem i pościelą dla 

pomieszczenia zgłaszających się do kuracji. 
Prospekt i cennik wysyła się gratis na żądanie.

Ogólny nfa-Mytoy Zakład dla Galii
i Bukowiny

zarejestrowana spółka zfnieograniczoną porębą oprocentowuje 
od dnia 1. sierpnia  1884 pieniężne w ladki:

a) na  ks iążeczki oszczędności po 5 0/0
b) na rachunek  bieżący (oonto correafce) za

30 dniowem wypowiedzeniem . . , 4 0/0 
60 „ „ . . .  4 7 , %
90 „ „ . . .  5 %

120 . , . 5 % °/0
Lwów dnia 16 lipca 1884. ^

R ada zawiadowcza.

[332]

Ogłoszenia drobne mogą być z adresem lub bez 
niego i ty lko  dzień po dniu podawane. W szelkich 
inform acyj dostarcza bezpłatnie A dm inistracja 

u lica  Akademicka 1. 3, od 8 do 12 gedz. J ; drobne Ogłoszenia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 et.

L isty  znaczone literam i lub cyfram i przyjm ują 
się i w ydają za okazaniem biletu  inscratow ego. 

Na żądanie In sera ty  układa A dm inistracja.

Gruntownie, szybko, bez pr: 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre 
eja leezy choroby syfilistyczue i skór 

ne, tudzież wszelkie następsti-a nad 
użyć lat młodszych. Speejalis

t ł  do nabycia. Eli 
w Adm. „Kurjera".

P o
z

czku

cziowym w Barszczowicach.
[79S]

M y  i sa trii t a n i a ,

G 'najlepszemi świadectwami kilko-

sować pod 1. J. H. 1. 25. w Admi­
nistracji „Kurjera Lwowskiego.“

§ '
geometra lub przy prowadzeniu bu-

*K jpioda Polka posiadająca muzy- 
kę, język francuski, niemiecki 

robótki i poczafki ruskiego, szuka 
posady od 15 sierpnia jako towa­
rzyszka lub nauczycielka. Łaskawe 
oferty pod adresem J. P. w Zielonej 
poczta Grymałów [184]

fcipno i sprzedaż,
OGTokamia nowa i cała żelazna 
J ,  egalizowana jest do sprzedania. 

Dowiedzieć sie w Adm. Kurjera.
[801]

5 T T c z e n  z 7 klasy gimnazjalnej 
• L J  poszukuje lekeyj przez czas wa­

kacji dla uczni z niższych klas 
. gimnazjalnych — w miejscu lub na 

prowincji. Zgłoszenia przyjmuje 
Adm. „Kurjera11 [7^5]

Ą parat forografic-zny z wszclkie- 
ml przyberuni i instrukcją do 

zdejmowania fotografii jest do na­
bycia ul. Piekarska i. 8 u odźwier­
nego. [787)

i U  gimnazjalnej, poszukuje lekcyi, 
bąaźto na ezas wakacyjny, bądźto 

; na dłuższy przeciąg czasu, w miej­
scu lub na prowincji. Bliższa wia- 
uomość M. K. ukończony uczeń VIII 
klasy gimn. ul Garncarska 1. 2 i w 
miejscu [Lwów]. [788]

M ieszkania i sklepy,
-4 pokój frontowy z osobnym 
ł  wchodem, kawalerski, do najęcia 
zaraz przy ulicy Halickiej i. 37."

(199)*K JPlodzienlec z wyższych real 
nych lub gimnazjalnych szkół 

dobrze obeznany z językiem polskim 
i niemieckim, z dobremi świadectwa 
mi znajdzie zatrudnienie w kanto­
rze. Zgłosić się winien u firmy A 
Werner we Lwowie. [190]

TT) • 3 p okoje  zaraz do wynaję- 
A  eia przy ul. Kraszewskiego 1. 25 

(778)

XT) p o k o je  frontowe z kuchnią, 
strychem i piwnicą zaraz do wy­

najęcia ul. Sapiehy 1, 5. [naprzeciw 
M. Magdaleny]. [■'!?)

TVTaiiczyeielha egzaminowana, 
J U  posiadająca język francuski, 
niemiecki i muzykę życzy sobie za­
raz objąć pracę do jednej lub dwóch 
panieneczek lub jako towarzyszka 
gdyż i domem zarządzić potraii. A- 
dres : Adm. „Kurjera11 Z. [789]

K) u m eb low an e  frontowe pokoje 
A  z wiktem domowym przy ulicy 
Brygidzkiej 1. 1 w parterze na lewo. 

[767]
^ T lu ż ą c )  lat 3U mający żonaty, 
Im  z najlepszemi świadectwami, 
poszukuje miejsca od 1 sierpnia 
w miejscu, lub na wsi za służącego, 
portiera, strzelea lub odźwiernego. 
Żona za klucznicę lub za praczkę. 
Łaskawe zgłoszenia pod literą J. O. 
portier u Wini. P. J. Mikolaseha 
za gródecką rogatką. [1D5]

Q p o k o j e  przedpokój, nyża ete. na 
(O  1 piętrze ul. Kurnicka 1. 3 do 
wynajęcia o d l  września. Wiadomości 
udziela dozorca domu tamże. (792)

G) p o k o je  z kuchnią strychem i 
(O  piwnica uliea Łyczakowska 1. 
34. ‘ (800)

etn ie p o m ie szk a n ia  w Ho-
ł, łosku wielkiem zaraz do wyna-

można w handlu Wgo P. St. Mar­
kiewicza we Lwowie. [1S2]

Do w y n a ję c ia  od 1 w rześn ia .
5 lub 6 pokoi, kuchnia, jeden 

pokój dla służby ete. na I piętrze 
przy ul. Łirniekiej 1. fiu: Wiado­
mości udziela dozorca domu przy 
ul. Kurnickiej 1. 3. (191)

P rzy  ul Kurkowej 1. 9 w willi 
znajdują się w parterze 4 lub 

5 pokoi z przynależnośeiami na lato 
do najęcia. [161)

TOokój umeblowany z wiktem do- 
J T  mowym, osobni ni wejściem przy 
ulicy Brygiekiej Nr. 1 w parterze 
na lewo. (766)

rzy ul. Kleparowskiej 1. 25, w
ogrodzie wilii Kortumówka jest 

mały domek, w którym mieszczą się 
2 bardzo przyzwoite pokoiki, kuch­
nia i komórka w tej chwili na se­
zon letni lub na cały rok do wyna-

gm achu  c. k. uprzyw. galic-
akcyjnego Bańka hipotecznego' 

pod Nr. 15. plac Maryaeki są do 
wynajęcia zaraz na 2. piętrze 4. 
pokoje, kuchnia, strych, piwnica. 
Bliższu wiadomość udzieli Sekre- 
larjat Banku. (787)

W Z y d a c z o w ie  razem lub osO' 
bno do nabycia :

I. Realność z domem drewnia' 
nym na podmurowaniu o 6 pokojach: 
przedpokoju i kuchni, pod gontefl* 
stajenką i dwumorgowym ogrodem 
i sadem wraz z 10 morgami pola.

II. Dom murowany o 5 poko' 
jaeh, kuchni z wielką sienią, z za' 
budowaniami gospodarskiemi niuro', 
wanemi i jednomorgowyni ogrodi 0* 
Bliższa wiadomość u adwok. D*- 
Ernesta Ti11 a we Lwowie u l.Jag ieI 
lońska 1. 2. [793/4]

żawezjni wyżej wymienionej willi.

Sklep narożny od ul. Akademn 
ckiej i placu Marjaekiego w hę' 

teiu Żorza jest z dniem 1 . sierpn1? 
do wynajc-ia. Bliższej wiadomos0 
udziela właściciel hotelu. (7811

an cko umeblowano mie­
szkanie Tf o grodzie o 6 po­

dia przejożdżająeh lub zamieszkałych 
dla świeżego powietrza; Majerowska 
Nr. 7. (799)

D o  w y n a ję c ia .

W  domu K arola  W ernera  
k ob ierców  p rzy  u l icy  C z a r u  
ck iego  1, 13 obok gm achu c. £  
N am iestn ictw a  zaraz, w  ofl
nach na 1 p iętrze  3 pokoje-, 

kuchnia, strych  1 Pa lk o w y ,  
w n ica  od 1 s ierpnia.

Wydawca: Wojciech Maniecki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk- 
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego".


